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Odprężenie w sytuacji na Dalekim Wschodzie

Japonia za wszelka cenę
chce uniknąć obecnie wojny z Sowietami

Z japońskich kół oficjalnych 
informują, że Rząd w Tokio po­
stanowił zaproponować Moskwie 
utworzenie komisji, złożonej 
przedstawicieli ZSSR, Mandżukuo 
i Japonii. Komisja ta  miałaby za­
łatwić incydent graniczny w 
Czangkufeng. Nie jest wykluczo­
ne ,źe w razie realizacji tych 
projektów Japonia zaipronowała- 
by utworzenie drugiej komisji lub 
też podkomisji, która zajęłaby się 
ostatecznie uregulowaniem gra 
nicy ZSSR i Mandżukuo na Ko­
rei. Komentując te wiadomości, 
agencja Domei podkreśla, że Ja ­
ponia daje wyraz swgj zdecydo­
wanej woli pokojowego załatw ie­
nia sprawy Czangkufengu. Decy­
zje, powzięte w tej sprawie .wy­
szły bezpośrednio od premiera ks. 
Kcmaye.

. Jak słychać, ks. Konoye nosi 
się z zamiarem przeprowadzenia 
szerokiego planu reformy adm i­
nistracyjnej oraz pewnej akcji 
dyplomatycznej na terenie między 
narodowym. Jak przypuszczają, 
podjęta zostanie próba naw iąza­
nia bezpośrednich rokowań ja ­
pońsko - sowieckich i japońsko- 
angielskich.

***
Rzecznik ministerium spraw 

zagranicznych Japonii na pytanie, 
czy w związku z zajściem w okrę 
gu Nunczun nastąpiło nowe na­

prężenie — oświadczył, iż właści 
wie nastąpiło pogorszenie sy tua­
cji. Na pytanie, czy odpow iadają 
rzeczywistości informacje, jakie 
się ukazały w prasie o projekto­
wanym utworzeniu wspólnej z

Moskwą komisji granicznej, od­
powiedział rzecznik, iż rząd ja ­
poński bada obecnie tę kwestią. 
Rząd japoński w każdym razie 
jest gotów do rokowań w tej 
sprawie.

Płonąca Palestyna
Znowu straszliwy zamach bombowy w Haifie

W czoraj przed południem na a- 
rabskim rynku jarzynowym w Hai 
tie rzucono bombę o wielkiej sile 
wybuchowej. W edług dotychcza­
sowych wiadomości, wybuch bom ­
by zabił 30 — 40 osób. Liczba ran 
nych jest duża i zdaje się, że prze­
kroczy 50. Wybuch bomby wywo-

400 pocisków padło na najbardziej ruchliwych ulicach
W niedzielę, o godz. 20-ej bate 

rie artylerii gen. Franco zasypały 
centrum Madrytu

POCISKAMI CIĘŻKIEGO 
KALIBRU.

Po 15 minutach nastąpiła przer­
wa, po czym ogień ponownie zos 
tał skoncentrowany na centrum 
miasta. W ciągu godziny
W NAJBARDZIEJ RUCHLIWYCH 

ULICACH MADRYTU PADŁO 
PRZESZŁO 400 POCISKÓW. 
Liczba ofiar dotychczas nie zo­

stała dokładnie obliczona. 
Wojskowi hiszpańscy, znajdują­

cy się w Madrycie, stwierdzają, że | strzeliwań stolicy. Pierwsze strza 400 pocisków kalibru
ly padły-o godz. 20 ej, a potem z 
krótką przerwą bombardowanie 
trwało do godz. 22-ej. W tym cza­
sie padło na centrum miasta około

bombardowanie to byio 

NAJBARDZIEJ GWAŁTOWNE 

ze wszystkich dotychczasowych o

Burzaiisikatastrofę
polskiego samolotu komunikacyjnego

Korespondent PAT. donosi: po­
łączone komisje polska i rumuń­
ska badające przyczyny katastrofy 
samolotu polskiego zakończyły 
sw e badania.

Na podstawie zebranych materia 
łów należy przypuszczać, że kata­
strofa nastąpiła wskutek wyjątko­

wych warunków atmosferycznych 
pod względem wyładowań elektry 
cznych. żadnych defektów silni­
ków, płatowca, ani sprzętu nie 
stwierdzono. Samolot uległ znisz­
czeniu dopiero przy uderzeniu 
ziemię. (PAT).

Wielkie powodzie
w Stanach Zjednoczonych

i

n-45

110 i 155 
m.m.
SZEREG DOMÓW ZOSTAŁ TRA 

FIONY POCISKAMI, 
a m. in. gmach ambasady chilij­
skiej. Trzy pociski trafiły w gmach, 
w którym mieszczą się biura agen­
cji Havasa. W domu tym górne pię 
tra zostały całkowicie zniszczone.

r * 
*

MADRYT Z LOTU PTAKA. NA PIERWSZYM PLANIE DAWNY 
PAŁAC KRÓLEWSKI.

Po niebywale obfitych desz­
czach i burzach, jakie nawiedziły 
Stany Zjednoczone wzdłuż wy­
brzeży Atlantyku od północy aż 
do Texas, nastąpiły wielkie wyle­
wy rzek. W ylewy te pociągnęły za 
sobą olbrzymie szkody, zwłaszcza 
w rolnictwie. Komunikacja kole­
jowa i samochodowa w wielu 
miejscach została przerwana. W e 
dług dotychczasowych wiadomo­
ści 20 osób utonęło.

W czasie ostatniej burzy w po­
bliżu W oodbridge (Connecticut) 
samolot bombowy marynarki St. 
Zjedn. uległ katastrofie. 3 ludzi za 
łogi zginęło.

W okręgu nowojorskim potoki 
wody zalały arterie wylotowe tak, 
że tysiące samochodów stanęło na 
drogach, nie mogąc się posuwać 
dalej. Samochody te, porzucone 
przez właścicieli, stoją dotąd na 
drogach zalanych wodą.

Zanik ruchu pieszego
na większych arteriach stolicy Holandii

Przeprowadzona ostatnio na 
większych arteriach miasta Hagi 
kontrola ruchu wykazuje coraz 
w iększy zanik ruchu pieszego. 
Tak np. na jednej z większych  

ulic, Łaan van M eerdevoort, p ie­

si stanowią zaledwie 9 procent o- 
gólnej liczby przechodniów , ro­
wery zaś 50 proc., zajm ując pier­
wsze m iejsce w lokom ocji. Potem  
dopiero idą tram waje i sam ocho­
dy osobowe.

Niebywała katastrofa w stolicy Kolumbii

Płonący  samolot
runął w tłum zabijając 55 osób i raniąc 100

Wczoraj na wielkim placu ćwiczeń Santa Anna, położonych w 
odległości 20 km. od stolicy Kolumbii Bogoty, odbywała się 
wielka rewia wojskowa z udziałem lotnictwa. W czasie przelotu 
eskadr samolotów jeden z aparatów uległ katastrofie, spadając 
tuż koło trybuny prezydenta państwa na tłum widzów. Samolot 
zapalił się, zbiorniki benzyny wybuchły, co pociągnęło za sobą ol­
brzymią ilość ofiar. W katastrofie zginęło 55 osób, a około 100 od­
niosło ciężkie rany. Ofiary kata-strofy były tak zmasakrowane, że 
identyfikacja zwłok jest niemal niemożliwa. Straszny ten wypadek 
wydarzył się na oczach obecnego prezydenta Lopeza, który w 
dn. 7 sierpnia ustępuje, oraz jego następcy, prezydenta Santosa 
i wielkiej liczby dyplomatów, zgromadzonych na trybunach.

Jak twierdzą w kołach politycz­
nych Barcelony, odpowiedź Rządu 
hiszpańskiego na notę, dotyczącą 
brytyjskiego planu wycofania ocho 
tników zawiera zasadniczą zgo­
dę Rządu hiszpańskiego na ten 
plan, jednak z pewnymi zastrze­
żeniami, dotyczącymi? szczegółów  
jego wykonania. Zastrzeżenia ab­
solutnie nie podważają zasady za­
stosowania tego planu.

* *
*

fał wielką panikę wśród ludności] bliżu góry Carmel pod Haifą zna- 
miasta. Ruch uliczny w Haifie zo-1 leziono zwłoki zastrzelonego Żyda. 
stał wstrzymany, ulicami krążą je­
dynie patrole wojskowe i policyj­
ne.

W pobliżu Nazaretu zastrzelono 
wczoraj dwóch Arabów, a w po-

Agencja Reutera donosi z Haify, 
że w mieście ogłoszono stan oblę­
żenia. W kilku wschodnich dziel­
nicach miasta sąsiadujących z 
przedmieściem żydowskim w ładze 
zakazały ludności wychodzenia na 
ulicę.

Komisariaty policji zostały napa 
dnięte przez tłum i obrzucone ka­
mieniami. Oddziały m arynarzy 
przywróciły porządek.

*»*
Urzędowo donoszą, iż liczba za 

bitych wskutek wybuchu bomby 
na arabskim targowisku w Haifie 
wynosi 35 osób, liczba rannych 
wynosi ok. 60.

W obec kilku zamachów, w cza­
sie których usiłowano podpalić kil­
ka sklepów i sam ochodów żydów 
skich, ogłoszono stan oblężenia, 
a ludności zakazano wychodzenia 
na ulice.

w Belgii
Na stacji kolejow ej w prowin­

cji Liege w ykoleił się  pociąg. O-
fiarą wypadku padło 5 zabitych  
i kilkudziesięciu  rannych.

Pożar wPireusie
W porcie Pireus wybuchł po­

żar, który zniszczył w ielką halę 
składową owoców' oraz kilka bu­
dynków sąsiednich. Straty oce­
niane są na 40 m ilionów  drachm.

Zamach w Szanghaju
Strzały do Chińczyków współpracujących z Japonią

Wczoraj rano na terenie konce­
sji m iędzynarodowej w Szangha­
ju dokonano zam achu rewolwe­
rowego na inspektora chińskiego  
m onopolu solnego E tienn‘a Nou- 
3n. Inspektor został ciężko ran­

ny. Zam achowiec, uciekając zo­
stał postrzelony przez policjanta, 
a następnie ujęty. Dotychczas za­
m achowca nie zdołano zidentyfi­
kować. Odmawia on uparcie 
wszelkich zeznań.

Hitlerowcy skasowali
wszystkie liberalne prawa austriackie

Z dniem 1 sierpnia r. b. wej­
dzie w życie w Austrii nowa usta 
w-a normująca obrót ziemią. Rów 
nocześnie wygasną wszystkie do­
tychczasowe libera’ne austriackie 
prawa, dotyczące wolnego handlu 
posiadłościami ziemskimi. W szel­
kie tranzakcje, obejmujące ob­
szar ponad 1 ha, zależne będą od 
otrzymania zezwolenia, podczas

gdy w Rzeszy wolno handlować 
ziemią bez zezwolenia władz do 
2 ha.

OSTATNI ŻYD 
Z dniem 1 sierpnia opuści osta 

tni żydowski lekarz wiedeńską 
Kasę Chorych. Dotychczas praco­
wało w Kasie Chorych m. W ied­
nia 533 lekarzy, w tej liczbie 238 
lekarzy żydów.

Samolot „0K01”
Na lotnisku cywilnym w Mos­

kwie odbyły się onegdaj próby z 
nowym samolotem sowieckiej kon 
strukcji „0I<0-1“. Jest to samolot 
jednomotorowy o sile 750 koni, 
jednopłat, który może rozwinąć 
szybkość do 370 kilometrów na 
godzinę. Samolot posiada na po­

kładzie radiostację i specjalne 
rządzenia wentylacyjne. „OKO-l** 
został przyjęty przez państwową 
komisję odbiorczą i w najbliż­
szym czasie ma być eksploatow a­
ny na wewnętrznych sowieckich 
szlakach komunikacyjnych.



S I 2

Szczegóły katastrofy
polskiego samolotu

Korespondent PAT. dowiaduje 
się bliższych szczegółów katastro­
fy polskiego samolotu. Katastro 
fa nastąpiła w pobliżu wsi Gaine- 
ti w odległości 100 metrów od da 
wnej granicy austriacko-rumuń- 
sklej w lesie zwanym Dorotea La 
tonica. Samolot nie jest spalony 
ty lko  doszczętnie rozbity, skut­
kiem upadku ze znacznej wyso­
kości. Padając na ziemię samo­
lot zniszczył dużą część lasu i po­
łam ał stare drzewa. Zwłoki wszy­
stkich pasażerów znajdują się w 
rozbitym samolocie. Zegar przy 
sterze samolotu wskazuje godzi­
nę 17.52, czyli jest to dokładny 
czas katastrofy. Ostatnią wiado­
mość jaką otrzymała stacja radio­
telegraficzna na lotnisku w Czer- 
niowcach, została nadana z samo 
lotu o godiz. 17.28. Załoga dono­
siła wówczas, że apart znajduje 
się w gęstych chmurach.

W dniu 23 lipca przybył na 
miejsce katastrofy konsul polski 
w Czemiowcach p. Uzdowski i 
zabezpieczył przy pomocy od­
działu żandarmerii zniszczony sa 
molot. Konsul Uzdowski pozo­
stał na miejscu wypadku do czasu 
przybycia polskiej i rumuńskiej 
komisji, które zjawiły się na miej 
scu katastrofy o godz. 22. Obie 
komisje przez cały dzier sobotni 
i w nocy z dn. 23 na 24, jak rów­
nież i przez całą niedzielę bada­
ły przyczyny katastrofy. Orzecze 
nia kom isji należy się spodzie­
wać za kilka dni.

Świadkiem katastrofy polskie­
go samolotu był rumuński oficer 
por. Konstanty Pitu, który oś- 
świadczył, że widział samolot w 
chwili gdy wyłonił się nagle z 
chmur i zachwiał się w powie­
trzu. Jednocześnie dał się sły­
szeć nieregularny dźwięk pracy 
motoru. Samolot powrócił jed­
nak do normalnej pozycji, po­
czym chwiejnie opadł niemal pro 
stopadle z wysokości około 1000 
metrów.

* *
*

Poselstwo amerykańskie w Bukaresz­
cie zakomunikowało rumuńskim wła­
dzom lotniczym, że zwłoki amerykań­
skiego lotnika-amatora dr. Caro, mają 
być przewiezione do Bukaresztu, gdzie 
zostaną pochowane na miejscowym 
cmentarzu. Poselstwo bułgarskie za­
rządziło, by^ zwłoki obywatela bułgar­
skiego ini. Radewa zostały przewie­
zione do Czerniowiec. Zwłoki japoń­
skiego płk. sztabu generalnego p. Wa- 
ko mają pozostać na miejscu katastro- 
fy do czasu przybycia delegata posel­
stwa japońskiego w Bukareszcie. Zwło 
ki obywateli polskich, którzy padli o- 
tiarą katastrofy — zostaną przewiezio­
ne do Polski.

CZERNIOWCE, (PAT). Komisja 
pod kierownictwem czemlowieckie- 
go kierownika „Lotu", kpt. Daszew 
skiego dokonała wydobycia 1 prze­
niesienia zwłok z pod szczątków sa­
molotu. Zwłoki zostały umieszczone 
w trumnach 1 mają być przewiezie 
ne dn. 25 b. m. do Czerniowiec. Lad

Morgenthau w Paryżu
Nie będzie dewaluacji dolara

PARYŻ, (PAT). Sekretarz stanu 
Morgenthau przyjął w niedzielę w 
ambasadzie St. Zjedn. dziennikarzy 
paryskich i oświadczył im, że wizy­
ta  jego we Francji nie ma żadnych 
celów politycznych. „Przybyłem do 
Francji — powiedział Morgenthau 
— aby odpocząć wraz z rodziną i 
złożyć przy tej sposobności wizytę 
prezydentowi republiki 1 pani Le­
brun, których znam jeszcze z cza­
sów Ich pobytu w Waszyngtonie.

Udzielając odpowiedzi na zapytanie 
dziennikarzy, stwierdził Morgen- 
thanu, że wizyta Jego ma charakter 
wyłącznie informacyjny i że nie za­
mierza on poruszać sprawy trój­
stronnego układu monetarnego. Za­
pytany o sytuację finansową St. 
Zjedn. nie udzielił Morgenthau żad­
nej zdecydowanej odpowiedzi, ze 
słów jego Jednak wynika, że Rząd 
w Waszyngtonie nie zamierza prze 
prowadzić dewaluacji dolara.

Zatarg fińsko-sowiecki
Pertrak tac je  delegacji fińskiej 

i sowieckiej w spraw ie w ydania 
dwuch statków  fińskich wraz z za­
łogą, zatrzymanych przez władze 
sowieckie i więzionych w jednym 
z portów sowieckich zakończyły 
się bez rezultatu. Delegacja sowiec 
ka do osta tn iej Ichwili obstawała  
przy tym , że s ta tk i zatrzym ano na 
wodach terytorialnych sow iec­
kich. Wobec pow yższego dele­
gacja fińska, po porozumieniu się 
z  ministerstwem spraw za g ra ­
nicznych zrezygnow ała z  dal. 
szych pertraktacyj. Rząd fiński 
postanowił sprtowę zagarniętych  
statków  skierować na drogę d y ­
plom atyczną, przy czym prawdo 
podobnie poseł fiński w Mosk 
wie złoży kom isariatowi spraw

zagranicznych notę p ro testacy j­
ną w tej sprawce. W  kołach zbli 
żonych do fińskiego M SZ mówi 
się o możliwości odwołania posła  
fińskiego z  M oskwy i zażądaniu  
odwołania posła sowieckiego z  
Ffilsinek. Cała p rasa  fińska bar 
dzo aktywnie w ystępuje przeciw 
Sowietom, podkreślając fakt, że 
władze sowieckie zatrzym ują: 
statki fińskie, wiediziały dobrze, 
że są to statk i miernicze, które 
nie trudnią się robotą „upraw ia- 
na systematycznie przez statki 
sowieckie, t. j. robotą szpiegow ­
ską".

O losie aresztowanych Finów 
w dalszym ciągu nic konkretnego 
niewiadomo. (A T E ).

Jak  donosi PAT, policja paryska | i Palestyny, 
aresztowała rabina Brooklynu, przed Rabin przemycał narkotyki w o- 
mleścia Nowego Jorku, Izaaka Lei- prawach książek do nabożeństwa, 
fera, pod zarzutem przemycania Rabina 1 jego pomocnika osadzo- 
narkotyków z Francji do Ameryki | no w więzieniu.

Opowieści
POŻAR W PORCIE

Niezwykle gwałtowny pożar, któ 
ry  spustoszył w sobotę port w Gra- 
velines (Francja) ugaszony został 
dopiero w późnych godzinach noc­
nych. Ogień zniszczył doszczętnie 
fabrykę konserw oraz magazyny za 
wierające towary.

KSIĘSTWO WINDSOR 
Książę i księżna Windsoru opu­

ścili Neapol, udając się do Cannes.
KATASTROFY KOLEJOWE 

Z Brukseli donoszą: W niedzielę 
rano wykoleił się przy wjeździe na

drutów
telegraficznych |
stację Saint Truiden pociąg osobo­
wy. Pięć osób zostało zabitych, a 
liczne odniosły cięższe i lżejsze obra 
żenla. Przyczyny wykolejenia się 
pociągu są dotychczas nieznane.

W niedzielę w południe nastąpiło 
w pobliżu przystanka Therwil w do 
linie Birsio zderzenie między auto­
karem a motorowym pociągiem, Ja­
dącym w kierunku Bazylei. 15 pa­
sażerów autokaru odniosło ciężkie i 
lżejsze rany. Ze śledztwa wynikło, 
że sygnał na przejeździe działał pra 
widłowo. Lekko ranny szofer został 
aresztowany.

ność miejscowa okazała przez cały 
czas pomoc. Również rumuńska żan 
darmeria pełniła bez przerwy 2-dnio 
wą służbę koło samolotu. Na miej­
scu wypadku odbyło się w sobotę 
nabożeństwo żałobne za zabitych, 
które odprawił rumuński duchowny 
prawosławny.

Anglia w roli media tora
w sprawie Niemców sudeckich

W miarodajnych sferach brytyj­
skich panuje przekonanie, że ro­
kowania Rządu praskiego z przed 
stawicielami Niemców sudeckich 
nie doprowadzą do porozumienia. 
Różnice między żądaniami, wysu­
niętymi przez Henleina, a konce­
sjami, do których udzielenia skłon­
ny jest Rząd czeski, są tak wiel-

Zostaje w Lidze Narodów
lecz sankcji nie uznają

KOPENHAGA (PAT). W nie­
dzielę zakończyła się tu konferen­
cja 7 ministrów spraw zagranicz­
nych, reprezentujących państwa, 
należące do grupy sygnatariuszy 
konwencji w Onslo. W ydano ofi­
cjalny komunikat, stwierdzający, 
że biorące udział w konferencji 
państw a gotowe są poprzeć każdą 
inicjatywę, zmierzającą do utrzy­
mania światowego pokoju. Repre­
zentowane na konferencji państwa 
będą nadal uczestniczyć w pracach 
Ligi Narodów, zdecydowane są je­
dnak uznać na zasadzie poczynio­
nych ostatnio doświadczeń, stoso­
wanie sankcyj za nleobowiązujące.

Zebrani m in istrow ie postanow ili

utrzymać w przyszłości ścisły kon 
takt i odbyć następne zebranie 
podczas najbliższej sesji Ligi Na­
rodów.

kle, że możliwość kompromisu wy 
daje się poprostu nleprawdopodob
na. W tych warunkach, zdaniem 
miarodajnych sfer brytyjskich, 
trzeba się liczyć z ewentualnością 
załamania się rokowań i z koniecz­
nością wypełnienia próżni, jaka 
wówczas powstanie i która okazać 
się może niezmiernie niebezpiecz­
na dla pokoju w Europie. Zda­
niem tych czynników angielskich, 
próżnię tę wypełnić może tylko 
neutralne pośrednictwo. W  Londy­
nie uważają, że istnieje jedno mo­
carstwo, które podjąć się może 
tej roli, a jest nim W . Brytania. 
W ydaje się, że rozmowy, prowa­
dzone ostatnio między W. Bryta­
nią a Niemcami, dowiodły goto­

wości kanclerza Hitlera przyjęcia 
mediacji W . Brytanii na wypadek 
nledojścla do skutku rokowań bez­
pośrednich. W ątpliwym się w yda­
je, aby od tego rodzaju pośred­
nictwa uchylić się mógł Rząd pras 
ki z chwilą, gdy zgodzi się na nią 
kanclerz Hitler. Rzecz oczywista, 
że W . Brytania tylko wówczas 
podjęłaby się roli mediatora, o ile- 
by otrzym ała ze strony Niemiec 
formalne i uroczyste zapewnienie, 
że Niemcy w yrzekają się rozw ią­
zania zagadnienia Niemców sudec­
kich siłą. O ile by do mediacji tej 
doszło, to niewątpliwie główne ro­
kowania mediacyjne odbywałyby 
się w Londynie pod przewodnic­
twem lorda Halifaxa.

Na frontach Hiszpanii
PARYŻ, (PAT). „Le Matin" dono 

si z nad pogranicza francusko-hisz­
pańskiego, że wojska powstańcze 
przygotowują obecnie wielką ofensy­
wę wzdłuż granicy pirenejskiej, któ­
ra rra  na celu opanowanie dalsze­
go odcinka granicy francusko . hisz. 
pańskiej, a w szczególności dwóch 
głównych dróg, wiodących przez Pi­

reneje. Od kilku tygodni mają być 
koncentrowane w okręgu Benabere 
silne kontyngenty wojska powstań­
czego oraz znaczne ilości materiału 
wojennego, m. in. nowe, lekkie i szyb 
kie czołgi, które dotychczas nie by­
ły używane w walkach na froncie 
hiszpańskim. Dowództwo nad przy. 
gotowywaną ofensywą ma objąć

Czy nowa zbrodnia bandyty Kozła?
Dnia 24 w  nocy między godzi­

ną 22 a 23-cią na Wybrzeżu Gdań 
skim w Warszawie, przy „Bramie 
Straceń" koło Cytadeli, został za­
bity Władysław Zieliński, łat 35, 
szofer, zam. przy ul. Freta nr. 43. 
Zgon nastąpił wskutek rany po­
strzałowej czoła.

Policja wszczęła dochodzenie i 
ustaliła, że o godz. 22 Zieliński 
wraz z kolegą, Janem Weissem, 
zam. przy ul. Freta 43 1 znajomą 
siedzieli w  krzakach na wybrzeżu. 
Do towarzystwa w pewnej chwili 
podszdł jakił osobnik, w wieiu lat 
około 23—25, ubrany w jasny gar­
nitur, bez czapki, gładko uczesany, 
średniego wzrostu i podał się za 
dozorcę miejskiego. Osobnik po­
czął grozić im przykrościami, że 
niszczą trawnik i zanieczyszczają 
zarośla i według jego zdania, za­
chowują się niemoralnie.

Do domniemanego dozorcy zbli­
żył się Zieliński i odszedł z nim w  
krzaki, rozmawiając. W pewnej 
chwili W eiss, jak zeznaje, słyszał 
jakby klaśnięcie w dłonie. W ciem 
nościach zauważył, że kolega jego 
upadł, zaś osobnik począł wolno 
oddalać się. Gdy W eiss podszedł 
do leżącego Zielińskiego i nachy­
lił się, aby go podnieść, z przera­
żeniem ujrzał na czole Zielińskie­
go krew. Natychmiast wszczął 
alarm. Nieliczni przechodnie po­
wiadomili policjanta, który w e­
zwał pogotowie ratunkowe. Lekarz 
stwierdził zgon Zielińskiego. Po­
wiadomiono natychmiast Urząd 
śledczy, który zarządził obławę. 
Nie doprowadziła ona jednak do 
ujęcia zbrodniarza.

Co zaszło między Zielińskim a 
osobnikiem, W eiss nie wie, bo­
wiem rozmowy ich nie słyszał. 
Energiczne dochodzenie wszczął

Urząd śledczy.
Mimo licznych obław policyj­

nych, tego rodzaju wybryki często 
powtarzają się. Nad Wisłą kręci 
się wiele podejrzanych typów, za­
czepiając spacerowiczów i pary sie 
dzące na ustroniu. Łobuzy prze­
ważnie podają się za wywiadow­
ców lub dozorców miejskich i żą­
dają okupu. Podany rysopis zbro­
dniarza przez Weissa, zgadza się 
z rysopisem poszukiwanego ban­
dyty, Eugeniusza Kozła, domnie­
manym sprawcą dwóch zbrodni 
pod Warszawą. Również strzał, 
oddany w  czoŁo jest iden­
tyczny z zabójstwem przemysłow­

ca warszawskiego, Edmunda Chro 
stowskiego, właściciela wilii w 
Gołkowie. Policja stwierdziła, że 
śmiertelna rana czoła u Zielińskie­
go została zadana z rewolweru 
dużego kalibru. Zachodzi przypu­
szczenie, że zbrodni dokonał po­
tworny bandyta Kozioł. Włady­
sław Zieliński mieszkał, jako sub­
lokator, u Henryka Fronczaka, 
malarza pokojowego, który zajmu- 
je 2-pokojowe mieszkanie. Miesz­
kał on wraz z Weissem, lat 29, 
malarzem pokojowym. Zieliński o- 
statnio jeździł na ciężarówce. 
Zwłoki jego przewieziono do pro­
sektorium.

Za przykładem bolszewików
W ywłaszczanie kupców

jąoe z Rzeszy załatwiane będą do­
piero po ofertach z Austrii.

Powyższa odezwa spowodowana 
została niewątpliwie sytuacją, jaka 
się wytworzyła w związku z szyb­
kim tempem odżydzania przedsię­
biorstw wiedeńskich.

WIEDEŃ, (PAT). Urząd komisa­
rza Buerkla ogłosił, że w związku z 
akcją, odżydzania przedsiębiorstw 
austriackich, można obecnie naby­
wać sklepy i przedsiębiorstwa ży­
dowskie. Interesanci powinni zwró­
cić się do samego urzędu komisarza 
Buerkla, przy czym oferty napływa

Watykan rozmawia z Hussolinim
w sprawie rasamu

W atykański sekretarz stanu Pa 
celli przeprowadził dwie konfe­
rencje z Mussolinim na tem at kur 
su rasistowskiego we Włoszech, 
będącego kopiowaniem wzorów z 
Berlina.

W atykan jest żywo zaniepoko­
jony tą nową tendencją faszyzmu 
włoskiego, sprzecznego zasadni­

czo z doktryną kościoła katolic­
kiego.

Jak podają ze źródeł poinfor­
mowanych odpowiedź Mussolinie 
go w tej sprawie nie zadowoliła 
ofiajalnych sfer watykańskich.

gen. Solchaga, który przeprowadza! 
operacje w dolinie Aran, wypiera­
jąc poza granicę francuską w czerw­
cu woj3ka rządowe, które tam jesz­
cze utrzymywały się na pozycjach.

W związku z oczekiwaną ofensy­
wą, władze francuskie miały poczy­
nić przygotowania po francuskiej 
stronie granicy, mające na celu za­
równo obronę terytorium francus- 
kiego przed ewentualnymi atakami 
lotniczymi, jak również, uregulowa­
nie ewentualnej ewakuacji oczeki­
wanych uchodźców. Prefekt depar­
tamentu Pirenejów Wschodnich w 
rozmowie z przedstawicielami „Ma­
tin" oświadczył, że trudno jest usta­
lić liczbę uchodźców, na których 
władze francuskie muszą się przygo­
tować. Cyfra ta  może wahać się od 
100 tysięcy do 300 tysięcy. W każ­
dym razie władze francuskie mają 
przygotowany cały plan i odpowied­
nie środki, aby w razie napływu 
tych uchodźców, kierować ich na­
tychmiast do niezagrożonych przejść 
przez P ireneje, położonych nad wy­
brzeżem Morza Śródziemnego koło 
Perpignan.

W rocznicę
krwawego sierpnia 1914 r

DLA TYCH, CO PRZEŻYLI 
WOJNĘ — PRZYPOMNIENIE. 

DLA INNYCH — NAUKA.

Pod tym hasłem zostanie zreda­
gowany najbliższy numer

) > Tygodnia Robotnika*
który omówi wyczerpująco w 

szeregu artykułów:

4 LATA WOJNY ŚWIATOWEJ 
20 LAT „POKOJU" I... 

PRZYGOTOWAŃ WOJENNYCH.

Numer powiększony, liczne ilu­
stracje, wykresy i mapy.

Nadsyłajcie zamówienia na „Ty 
dzień Robotnika" — Administra­
cja: W arszaw a, W arecka 7.

Odsłonięcie pomnika
kaprala Serafina

W  niedzielę odbyła się w Dzików 
cu uroczystość odsłonięcia pomni­
ka kaprala Korpusu Ochrony Po­
granicza, Stanisław a Serafina, któ 
ry poległ podczas pełnienia służby 
na pograniczu polsko - litewskim 
dnia 11 m arca rb. na odcinku

Marcinkańce.
Na uroczystość tę przybył p. pre 

mier gen. Sławoj - Składkowski. 
Przedstawiciel KOP, mjr. Zgrzeb- 
nicki, wręczył ojcu Serafina nada­
ny zmarłemu kapralowi przez Pre­
zydenta R. P. zloty Krzyż Zasługi.

Niezwykła rozprawa
Ze Stanisławowa donoszą: Nie. 

zwykłą sprawę rozstrzygnie nieba­
wem Sąd stanisławowski. Oto w 
kwietniu burza zerwała z realności 
dr. Malkiewicza dach, który, spada­
jąc, zabił kilkunastoletniego chłopca 
Pcrchinieca oraz zranił dotkliwie 
jadących dorożką: ks. Jaglarza i
woźnicę. Obecnie rodzice zabitego

chłopca wystąpili przeciw dr. Mal­
kiewiczowi na drogę sądową o od­
szkodowanie w kwocie 15.000 zł. Ks. 
Jaglarz, który na skutek dłuższej 
kuracji po wypadku pominięty zo. 
stał w habilitacji na profesora U. J. 
K., żąda odszkodowania 20.000 zł., 
a dorożkarz zaskarżył właściciela 
domu o odszkodowanie 12.000 zł.

Niemiecka Szwajcaria
separate się od Niemiec

W ładze szw ajcarskiego kanto 
nu Zug uchwaliły nie prowadzić 
nadal obrad w literackim języku 
niemieckim, lecz w dialekcie t. zw. 
„sdiw itzerdiitsch".

Szwajcarom  chodzi o podkreśle­
nie odrębności niemieckiej Szwaj-

canii od zarażonej rasizmem i to ­
talizmem Germanii. Ma ta  także 
na celu sparaliżow anie wszechnie- 
mieckiej propagandy, przenikają, 
cej do wschodnich kantonów 
szwajcarskich.

Wyzwoleni przez Hitlera
gotęb iarze  wsed®Nscy

W  ukazującym się w W iedniu 
piśmie fachowym „GeflUgel - Bór- 
se“ (G iełda Drobiu) ukazał się 
artykuł na cześć anszlusu, oraz 
dytyram b na cześć Hitlera.

O mowie Hitlera z dn. 9 kwiet­
nia gołębiarze wiedeńscy piszą: 

„...Ta mowa to nie była mowa, 
lecz święte przykazanie, nie wy­
powiedziane przez człowieka, lecz 
w ysłańca bożego...

...W łaśnie my hodowcy 
szczególnie cierpieliśmy i 
biącyml rządami Schuscl 

ż e  wskutek niedoli, kti 
żywaliśmy, hodowla nasz 
golnie jeśli dotyczy krótl 
deńskich gołębi, ucierpi? 
samo przez się zrozumić 
Hitler!".

Idiotyzm em  tego  już m  
można. Chyba w ariactwe
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Polska polityka zagraniczna

Kilka uwag na tle „minionych dni
W przededniu wielkiej wojny 

zarysowały się w społeczeństwie 
polskim dwie zasadnicze linie 
polityki zagranicznej narodu  (o 
p a ń stw o w ej polityce zagranicz­
nej nie mogło być, oczywiście, 
mowy). Koncepcję jedną repre­
zentowała dem okracja  po lska  
(ruch niepodległościowy); kon­
cepcję drugą — obóz „narodo­
wy", uosobiony w praktyce przez 
Stronnictwo demokratyczno-na- 
rodowe.

Obie „linie" miały — rzecz 
prosta — swoje „odpryski", swo 
je krańcowe przejawy, swoich 
„maruderów", kompromitują­
cych, często nieświadomie, war­
tość obiektywną myśli zasadni­
czej. „Maruderów" dostarczał z 
reguły „trójlojalizm" polskiego 
obozu konserwatywnego- Tu nie 
znano ni umiaru, ni sensu.

Opowiadano mi kiedyś, jak p. 
Roman Dmowski rozkładał ręce 
na taką czy inną wiadomość o 
jakimś „wybuchu wierności dla 
tronu" ze strony konserwatystów 
Kongresówki albo „ziem zabra­
nych": my — ruch lewicy nie­
podległościowej — nie mogliś­
my dać sobie rady  — wcale nie 
rzadko — z analogicznymi wy­
buchami „stańczyków" krakow- 
skich pod adresem „starego ce­
sarza" w pałacu wiedeńskim czy 
l e i  podwiedeńskim.

Niemniej o wartości danej po­
lityki nie decydują ani „odpry­
ski", ani krańcowej kategorii 
eksplozie temperamentów (trud 
na obarczać ks. Janusza Radzi­
wiłła odpowie dzialnością za ar­
tykuły p. Wl. Studnickiego z 
października r. 1918), — decy­
duje konfrontacja linii zasadni­
czej z historią, z rozwojem „rze­
czywistości rzeczywistej",

„Sztab" obozu narodowo-de- 
mokr a tycznego obliczał ściśle i 
rozsądnie pozycje wielu rachun­
ków. Nie myślał ani w r. 1914, 
ani nawet jesienią r. 1916, o Sta 
nach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Obliczał bez Stanów 
Zjednoczonych. I wychodziło z 
rachunku: Francja — tyle a  ty­
le plusów, Wielka Brytania—ty­
le a tyle plusów, Rosja olbrzymia 
jak kontynent osobny, nierucha­
wa, ale potężna ponad wszelką 
miarę, nieugięta i ofiarna niby 
walec (albo—późniejszy czołg?) 
na skalę kontynentu osobnego 
(od Kalisza do Władywostoku), 
podobna do czołga „ofiarnego”, 
który wędruje i wędruje na­
przód, jako żywioł wręcz bez­
przykładny w swojej mocy, __
ta Rosja — to tyle a tyle plu­
sów. Tak samo myślał p. amba­
sador francuski w Petersburgu 
Maurice Paleologue. Tak samo 
myślał ówczesny prezydent Re­
publiki Francuskiej p. Rajmund 
Poincarć,

W rachunku i pana Poinca­
re go,( i pana Maurice’a Palćo- 
logue a i „sztabu" obozu naro­
dowo - demokratycznego wśród

Norymberga
Ag. A. T. E. doniosła, że na ca­

łym  Pomorzu  wszystkie podobno 
firmy niemieckie wymówiły pracę 
Żydom. W sierpniu już żadna 
firma niemiecka na Pomorzu nie 
będzie zatrudniała ani jednego pra 
oownika - żyda . Nie wiadomo, jak 
zwykle, czy chodzi o wyznanie 
mojżeszowe, czy też o „babkę, 
aryjkę". Ten „punkt wstydliwy" 
bywa zwykle omijany w komuni­
katach togo rodzaju.

* *
*

My chcemy podnieść sprawę in - 
ną, niezależną od problemów anty 
sem ityzm u. Komunikat A. T. E. 
zdaje się wskazywać, źe ktoś przy  
stąpił w Polsce do wykonywania  
słynnych „decyzyj norymberskich1", 
obowiązujących  w „ Trzeciej“ Rze 
szy. Jeżeli m ieszczańskie koła nie. 
mieckie w Państw ie Polskim, na . 
leżące do grona O B Y W A T E L I  
Państwa P ilsk iego , pragną prze- 
strzegać norm „prawnych" IN N E  
GO państwa, — w takim  razie sta  
ją  się u nas, w Polsce, OŚROD­
KIEM OBCEJ D YSPO ZYCJI.

To jest jasne dla nas — P ola. 
ków.

Polaków (nie mówiąc już o kon­
serwatystach uczestnikach Korni 
tetu Narodowego Polskiego) za­
brakło jednej pozycji:

nazywała sią ona: 
REW O LU CJA R O SYJSK A .
My — lewica niepodległościo 

wa, — demokracja polska myś­
my tę pozycję w naszym  rachun 
ku mieli. /  nie omyliliśmy sią. 
Doceniliśmy całą wagę barykad 
petersburskich z lipca r. 1914. I 
dlatego, gdy kompania kadrowa 
maszerowała na Kielce w dniach 
sierpniowych r, 1914, zabłyski- 
wała już na horyzoncie „odmo­
wa przysięgi" z r. 1917. Chodzi­
ło o Niepodległość całkowitą, 
nie o t. zw. orientację.

Ludzie żyli podówczas z dnia 
na dzień, i nie chcieli rozumieć 
wielu rzeczy. Nie wszyscy chcie 
li rozumieć, że prostota hasła: 
„przeciw Rosji" nie wystarcza. 
W ielu po kilkudziesięciu miesią 
cach — zrozumiało. Ale już w 
październiku r. 1914 były w 
Warszawie dyrektywy Józefa 
Płisudskiego i dyrektywy C. K. 
R. P. P. S. o potrzebie nawiąza­
nia kontaktu z rosyjskim ruchem 
rewolucyjnym, traktowanym, ja­
ko nieistniejący, przez oficjalną 
publicystykę narodowo-demokra 
tyczną i konserwatywną (w od­
łamie W arszawa — Wilno).

Rewolucja rosyjska wybuch­

ła. Cała sytuacja międzynarodo­
wa przewróciła sią do góry no­
gami. Komitet Narodowy Polski 
otrząsnął pył piotrogrodzki ze 
swoich trzewików i zaproduko- 
wał światu aż przesadną „fraze­
ologią demokratyczną“ (warto 
przejrzeć literaturę propagando 
wą Komitetu Narodowego Pol­
skiego i Międzypartyjnego Koła 
Politycznego w latach 1917 — 
1918; czytelnik znajdzie tam 
snadnie co drugie zdanie — ha­
sła Wielkiej Rewolucji Francu­
skiej — tak „poniewierane" dzi­
siaj). U nas — w kraju — zo­
stał na mieliźnie „mocarstw cen 
tralnych" jeden, jedyny „akty- 
wizm", beznadziejny, chorobli­
wie chwiejny, cudowny w inten­
cjach, — rozpaczliwie „bezpłcio 
wy" w wykonaniu.

* *
* .

Wniosek? Lewica niepodległo­
ściowa przewidziała rozwój zda­
rzeń historycznych... Wcale nie­
źle, by nie pisać dytyrambów. 
Miała przeciwko sobie ten sam 
— raczej taki sam—splot argu­
mentów, z jakimi spotyka się ak 
tualnie demokracja polska w ro 
ku pańskim 1938.

To też warto porównać argu­
menty „tamtej strony" w dniach 
minionych z argumentami dni 
bieżących.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Przegląd prasy
„DOBRZE POINFORMOWANY" 

KORESPONDENT
W niedzielnym numerze kores­

pondentowi „Gazety Polskiej" p. 
Korab - Kucharskiemu przytrafił 
się fatalny wpadunek. Powiada- 
my: „wpadunek", bo nie chcemy 
podejrzewać p. Korab - Kuchar­
skiego o świadome przekręcanie 
faktów i tendencyjne przedstawia 
nie wydarzeń. Niechże więc bę­
dzie... wpadunek.

Korespondent „Gazety Polskiej" 
wysuwa twierdzenie, że podczas 
przemówień na uroczystościach 
paryskich:

„Zarówno król, jak i prezydent, 
uniknęli słowa „demokracja", na­
dużywanego ostatnio przez bojo­
wych doktrynerów. Operowano 
nim przy każdej sposobności, dra 
żniąc państwa totalne, rozdmu­
chując pieczołowicie jakąś quasi- 
religijną animozję.

A trochę dalej:
„Król uniknął tej demokratycz­

nej retoryki, podkreślając jedy­
nie wspólne umiłowanie praw je­
dnostki, ku sile i chwale państwo, 
wej całości. Przez to samo nie 
oddzielił się organicznie od ustro­
jów, opartych na posłusznej syn- 
chronizacji wszystkich indywidu­
alnych poruszeń".
W szystko to byłoby bardzo re­

welacyjne i niewątpliwie mile o- 
rientacji politycznej i sentymentom 
p. Kucharskiego, gdyby to było 
prawdziwe. Ale na nieszczęście

Panika na giełdzie
Jej istotne przyczyny

berlińskiej
W  ciągu ubiegłego tygodnia 

giełda berlińska była widownią 
załam ania się akcy| przemysło­
wych.

Akcje przemysłu chemicznego, 
metalowego oraz maszynowego 
zniżkowały gwałtownie, spadając 
po raz pierwszy od 5 lat poniżej 
wskaźnika 100 (przeciętny wskaż 
nik z roku 1924-26 =  100).

Ostatnie załamanie się kursów 
akcyj nie jest objawem odosob­
nionym. Silna zniżka kursów 
trw a już od dłuższego czasu. Ca­
ła — tak  głośno swego czasu re­
klam owana — zwyżka akcyj je­
szcze przed ostatnim załamaniem 
była zaprzepaszczona (przecięt­
ny wskaźnik 108 V, wobec 115J4 
w końcu kwietnia).

Jeśli chodzi o przyczyny tego 
załam ania się kursów giełdowych 
—  niektóre pisma niemieckie roz 
strzygają tę sprawę prosto: win­
ni są kapitaliści żydowscy. Oni 
to, obaw iając się konfiskaty 
swych majątków i wyzucia z po­
siadanego w  akcjach kapitału — 
wyzbywają się masowo walorów.

Przy tej sposobności, z zapa­
łem bardzo wielkim, jak na pań­
stwo „rasistowskie" zapewnia się 
żydowskich posiadaczy, że o kon 
fiskacie niema mowy. Tymczasem 
nie ulega wątpHwości, że „odży- 
dzanie" niektórych wielkich przed 
siębiorstw, przeprow adzane w  o- 
statnim czasie połączone było ze 
znacznymi trudnościami finanso­
wymi.

Jednakże nie tu leżą istotne 
przyczyny. Niektóre z pism nie­
mieckich stwierdzają, że przemysł 
ugina się pod brakiem funduszów 
inwestycyjnych i właśnie silna po 
daż akcyj jest odbiciem tych tru­
dności.

Jak  wiadomo, cały przyrost ka­
pitału, wszelkie rozporządzalne 
rezerwy kapitałowe są obracane 
na zbrojenia i na inwestycje pań­
stwowe. Niewątpliwie przemysłów 
cy mieli również znaczne korzyś­
ci z ożywienia przemysłu zbroje­
niowego, jednak — pod wpły­
wem narastających truddności — 
Rząd musiał zastosow ać w sto­
sunku do nich szereg ograniczeń, 
niekiedy bardzo uciążliwych. Tak 
więc poprzednio przemysłowcy 
mogli otrzymywać niezbędne środ 
ki obrotowe i fundusze inwesty­
cyjne przez redyskonto weksli 
którymi Państwo płaciło za 
wienia. Obecnie otrzymują bony, 
które można jedynie lombardo- 
wać w bankach, ale z kolei ban­
ki nie są zbyt skłonne (z braku

wolnych kapitałów) do szafowa­
nia kredytem zastawniczym.

Ministerium gospodarki Rzeszy, 
uważając, że w  rozszerzeniu się 
ostatniej paniki, odegrała rolę 
wyprzedaż papierów w artościo­
wych przez zagranicznych posia­
daczy tych papierów, w prow a­
dziło ograniczenia utrudniające 
sprzedaż walorów niemieckich 
wierzycielom zagranicznym. To

zarządzenie stanowi jeszcze jedno 
utrudnienie w stosunkach gospo­
darczych Rzeszy z zagranicą, a 
po za tym — chybia celu. Nie u-
lega bowiem wątpliwości, że o- 
statnie wydarzenia na giełdzie 
niemieckiej są odbiciem wielkich 
trudności przemysłu niemieckiego 
wyssania wszelkich kapitałów na 
rzecz zbrojeń.

(L.).

6łos demokratów sudeckich
Wychodzi w Pradze wydawni­

ctwo pod nazwą „Informacje S u - 
deckie", redagowane w trzech ję ­
zykach (niemiecki, francuski i an ­
gielski), reprezentujące opinie de 
mokracji niemieckiej w Czecho­
słowacji.

W  numerze z 34 lipca tow. W. 
Jaksch podkreśla, że „Trzeciej" 
Rzeszy nie zależy bynajmniej na 
rozwiązaniu problemu m niejszoś­
ci niemieckiej.

,Jfierozwiązalność“ sprawy Niem ­
ców Sądeckich jest dla nich (t. j. 
hitlerowców; niw. red.) poważną 
dźwignią w ich zamysłach bu iszcze­
nia ośrodków porządku demokraty­
cznego, jakie w Europie pozostały".

Hitlerowcy nie cofają się przed 
szerzeniem zamętu szkodzącego 
interesom gospodarczym  okręgu 
sudeckiego. Autor podkreśla rolę, 
jaką w życiu tego okręgu odgry­
w a eksport i wskazuje, że zala. 
manie tego eksportu byłoby po. 
ważnym sukursem dla planów pn 
litycznych Henleina i Hitlera.

Jakimi metodami urabia się na 
terenie sudeckim „wolę ludu" do 
wodzą liczne przytoczone w „ iv  
form acjach" fakty terroru, stos" 
wanego przez henleinowców w : 
bec opornych odłamów ludność 
niemieckiej. Tak więc w okręgu 
Tachau wobec dem okratyczni 
nastrojonych w łości,n  za sto-, o 
wano bojkot ekonomiczny. W o­
bec tego pobiisry . oo tn iiy -’ . 
cjaliści zorganizowali zakup pt 
duktów u tych włościan.

*  *
*

Inna notatka „inform acyj" wpro 
w adza nas w tragikomiczne k3o- 
poty rasowe henleinowców. W Su 
detach nastąpiło znaczne krzyżo­
wanie ras. Nierzadko też „rasiś- 
ci" z partii Henleina naszą takie 
prawdziwie „germ ańskie" nazwi­
ska jak  Koperczek, Bubeniczek, 
Rzepiczka, Koźliczek i t. d.

W ygląda to dość dziwacznie, 
gdy proklam acje w imieniu „Filh- 
nera" odczytuje „rasow y" Nie­

miec p. Sebekowski a p. Bauman, 
który przeprow adzał „glajchszal- 
towanie" niemieckiego teatru w 
Brnie nosił niedawno nazwisko 
Nowak. Nic dziwnego, że konspi­
racyjne Stowarzyszenie Czystości 
Rasy w krążących obficie ulot­
kach dom aga się przeprow adze­
nia w szeregach partii Sudecko- 
Niemieckiej gruntownej „czystki" 
k tóra m usiałaby pójść bardzo da­
leko...

dla „pułkownikowsko" - „ozono­
wego" organu i dla jego korespon 
denta z tym rzekomym pominię­
ciem słowa „dem okracja" przez 
króla Jerzego VI rzecz przedsta­
wia się zgoła inaczej.

W brew  „dobrze poinformowa­
nemu" korespondentowi (stale 
przebywającemu zagranicą), — 
jak to można przeczytać w „Tem- 
psie" z dn. 21 lipca jak to ogła­
szał P. A. T„ król Jerzy VI m. in. 
mówił:

„Nasze narody mają takie samo 
przywiązanie do zasad DEMO­
KRATYCZNYCH, które najlepiej 
odpowiadają ich genjuszowi na­
turalnemu i  tak  samo wierzym y  
w  dobrodziejstwa wolności indy­
widualnej".
A to jest zgoła co innego, niż pi 

sał p. Korab. Słowa królewskie 
nie zmniejszają Ideologicznego 
znaczenia wizyty paryskiej, jak 
to czyni p. korespondent, ale prze 
ciwnie to znaczenie podkreślają, 
stw ierdzają wyznanie przyw iąza­
nia do zasad demokratycznych o- 
bu wielkich mocarstw.

To też słusznie „Kurier Polski", 
podnosząc, źe cała ta  historia by­
łaby zabaw na, gdyby niestety nie 
miała podłoża bardzo poważnego 
—  pisze pod adresem p. Korab- 
Kucharskiego:

Rozumiemy doskonale, iż ist­
nieją w różnych punktach Euro­
py ośrodki polityczne, którym za­
leży na pomniejszeniu znaczenia 
politycznego i ideologicznego wi­
zyty angielskiej w Paryżu — nie 
przypuszczaliśmy jednak, aby na 
taką grę pozwolił sobie właśnie 
korespondent „Gazety Polskiej". 
Coś tu jest naprawdę grubo i po­
ważnie nie w porządku. W niepo­
rządku oczywiście z punktu wi­
dzenia sumienności zawodowej p. 
Korab - Kucharskiego — bo z 
punktu widzenia polityki świato­
wej taka, czy inna jego „gaffa" 
jest naprawdę bez znaczenia".
I „Kurier Polski" dodaje1 

Pan Korab . Kucharski uważa 
widocznie, iż słowo „demokracja" 
i wszystko to, co w tern słowie 
jest zawarte, powinno być wyma­
zane ze słownika ludzi cywilizo­
wanych, jednak, dwie największe 
cywilizacje Europy jakoś na to 
„wymazanie" nie chcą się zgo­
dzić i na szalę obrony tego „spa­
czonego pojęcia" rzuca ją oto ca­
łą swą wypróbowaną i mocno spo 
joną przyjaźń.
I po co to było panu, panie Ko­

rab - Kucharski? przecież chyba 
pan się orientuje, że w Polsce 
ludzie czytają gazety...

KONFLIKT 
NA DALEKIM WSCHODZIE

Demokratyczny „Kurier Pow ­
szechny", wychodzący w Wilnie, 
zastanaw ia się nad pytaniem: Czy 
Sowiety prowokują wojnę na Da­
lekim W schodzie? Pismo odpo­
wiada na to pytanie w sposób na­
stępujący:

Co do nas, to nie wierzymy, aby 
Rosja w tej chwili dążyła do wy. 
wołania wojny z Japonią. Nie wy­
kluczamy, co prawda, alimine mo­
żliwości czynnej ingerencji -Sowie­
tów na Dalekim Wschodzie. Cho­
dzi tylko o to, że w interesach 
Sowietów leży dalsze wyczerpa­
nie się sił Japonii w wojnie z Chi-

Liczymy na wyjaśnienie
W dniu 7 grudnia r. 1937 za­

padł wyrok Sądu Okręgowego 
w Lublinie w sprawie p, W an­
dy Lewickiej i „trzydziestu dizie 
więciu towarzyszy" według no­
m enklatury komunikatów u rzę­
dowych.

Przepisy powiadają, że m o ty ­
w y  w yroku winny być wygoto­
wane przez pp. sędziów w ciągu 
dw uch tygodni. Sędziowie są 
też ludźmi... Termin przepiso­
wy nie zawsze byw a ściśle 
przestrzegany. W spraw ie brze­
skiej, naprzykład, przygotowa 
no motywy w ciągu niespełna 
dwuch miesięcy, ale,., skazani 
przebyw ali na w olności.

W sprawie o której piszemy, 
skazani pozostają w  areszcie  
prew encyjnym  — motywów wy 
roku jak nie ma tak  nie ma, 
„terminy biegną", że  użyjemy 
niezbyt polskiego języka „urzę­
dowego1 , okres skargi apelacyj 
nej „nie biegnie", areszt p re ­
wencyjny... trwa. Upłynęło — 
Bogiem a prawidą — miesięcy 
nie mało...

Co do nas — odnosimy się 
zawsze z szacunkiem należnym 
do pracy p.p. sędziów. Ale n ie­
tykalność p.p. sędziów ustaje 
wtedy, kiedy w grę wchodzą 
przepisy  obow iązujące. W ów­

czas wkracza z obow iązku Mi­
nisterium SprawiedliwoścL I u- 
waga ostatnia: nikt więcej, niż 
p.p. sędziowie, nie powinien 
dbać o  śc isłe  w yk on an ie  p rze­
pisów.

Liczymy na wyjaśnienie... i na 
w ykonanie przepisów , choćby z 
kilkumiesięcznym opóźnieniem. 
Może jednak p.p. sędziowie Są­
du Okręgowego w Lublinie usta 
lą wreszcie m otyw y swego wy­
roku.

/W
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nami i żadne szczególne względy 
nie przemawiają za przyspiesze­
niem rozgrywki, dopóki opór Chiń 
czyków trwa.
N atom iast komu innemu może 

zależyć na sprowokowaniu w o j'
ny:

Sprawa Niemców sudeckich, to 
tylko pretekst do mieszania się 
do polityki Czechosłowacji, którą 
Trzecia Rzesza pragnie tak lub 
inaczej podporządkować swym ca 
lom. Jeżeli zatym możliwość zbrój 
nego najazdu na Czechosłowację 
ponownie zarysowuje się na ho­
ryzoncie, wówczas w całkiem in­
nym świetle przedstawia się rów­
nież zatarg o Fenszeng. Zajęta na 
Dalekim Wschodzie Rosja, nie bę­
dzie mogła przyjść Czechosłowa­
cji z tak efektywną pomoc, jak 
Rosja, mająca spokój nad granicą 
wschodnią. Prowokacja po stronie 
japońskiej nie jest zatym wyklu­
czona.

Świadczył by o tym fakt misty­
fikacji, jaką padła agencja United 
Press, której jacyś podszywający 
się pod jej przedstawicieli w  Mo­
skwie osobnicy udzielili błędnych, 
potem odwołanych, informacyj O 
mobilizacji sowieckiej na Dalekim 
W schodzie, o stanie wojennym na 
pograniczu itd.

Nici tej mistyfikacji prowadziły 
do Berlina.

S-EK.

Ust rozsądny 
i... dowcipny

Otrzymaliśmy wczoraj nastę­
pujący list do Redakcji: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Czytuję prawie codziennie ,JJo. 

bry W ieczór .  Kurier Czerwony“ 
(je s t to warszawskie wydanie po . 
południowe „Expressu Poranne­
go"  — przyp. nasz). Tytu ł wia­
domości hiszpańskich je s t taki: 

„Olbrzymie zwycięstwo powstań  
ców. Armia czerwona doszczętnie  
rozbita".

Jednobrzmiące tytuły wiadomo­
ści hiszpańskich „Dobrego W ie- 
czoru“ czytałem już ze czterdzie­
ści chyba razy. Dlatego, zapytuję 
publicznie: 

poco redakcja „Dobrego W ie­
czoru" wprowadza nas, czytelni- 
ków, w błąd?

Jeżeli arm ia czerwona Hiszpanii 
była doszczętnie rozbita  już czter­
dzieści razy, to nie może walczyć 
dialej, jak  Feniks, który w yrasta 
z popiołów.

Jeżeli nie była doszczętnie roz- 
bita, to poco p rasa  nas oszukuje?

My kupujemy dzienniki, bo chce 
my wiedzieć, jak  jest naprawdę.

JE R ZY KAPEL1CK1.
Urzędnik biurowy.

6łód w armii niemieckiej
W Bawarii doszło do zaburzeń

W dniu 5 b. m. granicę Czecho­
słowacji przekroczyła grupa dezer 
terów z armii niemieckiej z pod­
chorążym na czele.

Żołnierze ci opowiedzieli, że na- 
skutek nie dostatecznego wyżywię 
nia i złego traktow ania doszło do 
buntu wśród oddziałów wojsko­
wych, znajdujących się na ćwiczę 
niach w Gratenwohr, w Bawarii. 
Część z pośród zbuntowanych żoł 
nierzy zdołała zbiec; niektórzy, któ 
rym nie udało się przekroczyć g ra­
nicy, odebrali sobie życie.

.W armii niemieckiej — tw ierdzą

zbiegowie — panuje głód. Racje 
chleba są niedostateczne. Mięso 
należy do rzadkości, częściej już 
dają rybę, ale w ilościach również 
nie dostatecznych.

Głodnych żołnierzy pociesza się 
opowiadaniem, że w  innych kra­
jach jest gorzej niż w Niemczech. 
T ak  więc mówi sif. że Niemcy w, 
Sudetach żywią się głównie... 
szczurami, żołnierze byli bardzo 
zdziwieni, gdy przekonali się, że w 
Czechosłowacji jest żywności pod 
dostatkiem .
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Po objęciu teatrów przez T.K.K.T.

teatru i „wielki jego r r“
Z chw ilą ob jęcia  „T eatru  P ol­

sk iego" przez tak  pow ażną Insty­
tucję, jak  „T ow arzystw o  K rzew ie­
nia K ultury T eatra lne j w Polsce" 
stosunek  p rasy  o raz  opinii publicz 
nej do kierunku repertuarow ego  

w  tym  tea trze  zmienił się za sad ­
niczo.

I słusznie...
C zego przez długie la ta  nie 

m ógł dokonać przedsięb iorca p ry ­
w atny , pozbaw iony  jakiejkolw iek 
pom ocy postronnej, —  uskutecznić 
w in n a  insty tucja  społeczna, k tó ra  
w  roku 1932 ob ję ła  ten tea tr  
i roztoczyła nad nim sw ą opiekę 
„w  celach szerzenia kultury te a ­
tra lnej w śród  szerokich m as spo ­
łeczeństw a".

To, co to lerow ano w  stosunku 
do „T eatru  P olskiego", będącego  
rjo roku 1932 przedsięb iorstw em  
pryw atnym , k tóre n iezaprzeczal­
nie zasług iw ało  na pew ne w zg lę­
dy i „okoliczności łagodzące", —  
nie m oże być to le row ane w obec 
opiekuńczej instytucji o ch a rak te ­
rze w yższej użyteczności publicz­
nej, Tow . K. TC. T„ o trzym ującej—  
z objęciem  „T eatru  P olsk iego" i 
irtn., —  znaczne subw encje tak  od 
Z arządu  M iejskiego, jak  i od  róż­
nych Instytucji państw ow ych  o raz 
ko rzysta jące j z w ielu św iadczeń 
i zapom óg.

D odać jeszcze należy’', że prócz 
w spom nianych  subw encji, zap o ­
m óg i św iadczeń, sięgających se­
tek tysięcy złotych, Z arząd  T -w a  
K. K. T., przy skarte lizow aniu  T ea 
trów  w stolicy, objął rów nież i 
te a tr  farsy („ T e a tr  Letni" w 0 -  
grodzie Saskim ), do k tórego nie­
ty lko nie dokłada, lecz ciągnie z 
niego pow ażne zyski,

•  *
*

W  tym  stan ie rzeczy głów ne z a ­
danie k ierow nic tw a T -w a  KKT. 

w inno się w yrazić w  zaop iekow a­
niu się repertuarem  pow ierzonych 
mu te a tró w  w  stolicy, w  szcze­
gólności zaś stałym  „R epertuarem  
W ielkiej P oezji", —  rodzim ej i kia 
sycznej —  co stanow i isto tę i pod  
staw ę tea tru  o pow ażnym  pozio­
mie.

S tosow anie przez T-wo KKT.,
od chwili ob jęcia  skarte lizow a- 
nych te a tró w  aż po dzień dzi­
siejszy, zarów no seryjnegeo, jak i 
kolejnego w ygryw ania  do reszty 
w szystk ich  bez w yjątku  w y s ta ­
w ianych  sztuk, nie w y łącza jąc  n a­
w e t sz tuk „W ielkiego R epertuaru" 
—  jest błędem  kardynalnym , który 
zaw aży ł na całej działalności tej 
tak  pow ażnej i odpow iedzialnej In 
stytucji.

Nie posiadając żadnego zapasu 
sztuk dla repertuaru zmiennego,
kierow nictw u T -w a K. K. T. coraz 
częściej grozi osta teczny  krach 
repertuarow y, kiedy na w szy st­
kich pięciu scenach pow tarzane  są 
p rzerw y  w ygrane już sztuki aż do 
,.witki" k tó re  już daw o „p rz es ta ­
ły  robić kasę", a kom pletne p u st­
ki pan u ją  nietylko na widowmiach, 
lecz w e w szystk ich  kasach p o łą ­
czonych pięciu teatrów .

Znam ienna je st uw aża jednego 
z pow ażnych kry tyków  te a tra l­
nych, k tó ry  n iedaw no zdefiniow ał 
obecny stan  te a tró w  jak n as tęp u ­
je:

„Jest coś skandalicznego i upo­
karzającego w  tej całej gospodar­
ce teatralnej naszych czołowych 
stołecznych teatrów, polityce i 
dyplomacji, która prowadzi kon­
sekwentnie i nieuniknienie do de­
wastacji teatrów, zmarnowania i 
wypaczenia świetnego materiału 
aktorskiego, jakim teatry naogół 
rozporządzają".
A przecież dotyczy to nietylko 

sił aktorsk ich , reżyserskich i m a­
larskich, lecz i au to rów  d ram a­
tycznych, kom pozytorów  i m uzy­
ków  polskich...

Autor usta la  (n a  str. XI), iż pro 
jek t budow y „P ryw atnego  T ea­
tru "  w W arszaw ie, pod nazw ą 
„T e a tr Polski", pow sta ł w roku 
1909— 1910, przyczym  na str. 
LXXV (w iersz 4  od góry) p rzy ta­
cza ustęp, który brzm i:

„W epoce, gdy Warszawskie 
Teatry Rządowe, pomimo możnej 
opieki, walczyły bezskutecznie z 
rosnącymi wciąż deficytami, mło­
dziutki krakowianin, nieznany sto 
licy, zdołał zgromadzić 153 akcjo, 
narjuszów  i przy ich pomocy zbu­
dował wielki „Teatr prywatny"... 
P rzytoczony fakt, dotyczący tej 

w łaśnie epoki, jest nieścisły i nie 
odpow iada  rzeczyw istości.

Ten sam autor, p. Jan Lorento- 
wicz, w sw ej cennej pracy, za ty ­
tu łow anej „Organizacja Teatrów 
m. st. 'Warszawy" a w ydanej 
przez Magistrat m. st. Warszawy 
w  roku 1917 (Wydział Kultury), 
stw ierdza co następuje:

a) że w  1903 Rząd rosyjski cof 
nął T eatrom  W arszaw skim  Rządo 
wym w szelką subw encję i zapo­
mogi (str. 59);

b) że Rząd rosyjski nie udzielał 
w ięcej T ea trom  W arszaw sk im  Rzą 
dow ym  żadnych subw encyj i za­
pom óg aż do końca, m ianowicie, 
aż do ew akuacji b. D yrekcji R zą­
dow ej T ea tró w  z W arszaw y  (T a ­

bela nr. 1, str. 72— 73), i
c) że poczynając od roku 1908 

aż do ew akuacji b. D yrekcji R zą­
dow ej T ea tró w  (ro k  1915) Teatry 
Warszawskie Rządowe były sa­
mowystarczalne i nie w ym aga­
ły żadnej „m ożnej opieki", a lbo ­
w iem , nietylko b ilansow ały  się, 
lecz przynosiły znaczne zyski, a 
m ianow icie: w pierw szym  półro­
czu 1908 zyski tych T ea tró w  Rzą­
dow ych w ynosiły  rubli 18.857; w 
roku 1908— 9 zyski wynosiły rubli 
89.409; w roku 1909— 10 zyski 
wynosiły 192.047; w roku 1910—
11 —  rubli 80.250; w roku 1911 —
12 —  rubli 88.784; w roku 1912— 
13— dubli 90.507. (Tam że T ab lica  
Nr. 2 do stron. 78, p rzedostatn ia  
pozycja).

Pow yższe zyski osiągnięte zo­
stały  po pokryciu wszystkich de­
ficytów, związanych z prowadze­
niem Opery.

* *
*

M im owoli nasuw a się pytanie, 
czy rentowność Teatrów War­
szawskich Rządowych, w łaśn ie 
„w epoce 1909— 1910 roku", kie­
dy pow sta ł p ro jek t budow y nowe 
go gm achu „T eatru  pryw atnego", 
nie przyczyniła się, oczyw ista w 
pew nej mierze, do  zgromadzenia 
tych 153 akcjonarjuszów?.,."

M. K.

DINOL płyn przy poceniu pach od 
proszek przy poceniu nóg POTU

Zglajchszaltowana „nauka"
Czego się uczy m łodzież niem iecka?

* *
*

Czy nie czas jednak opamiętać 
się? * -

Czy nie czas wreszcie potrakto­
w ać sprawę teatralną zasadniczo 
i program owo z należytą pow a­
gą?...

MACIEJ KRYWOSZEJEW.

P. S. Niech mi wolno będzie
n a -zakończenie dodać słów kilka, 
prostując pewne nieścisłości, przy 
toczone w wymienionej książce 
p. Jana Lorentowicza p. t. „Teatr 
Polski w Warszawie 1913— 1938",

Sposób nauczania geografii w 
HitJerii odpowiada ściśle wymaga' 
niorn ideologii hitlerowskiej i dji 
chowi militarno • imperialistycz­
nemu.

Jak wynika z niemieckiego cza- 
sopisma naukowego „Zeitschrift 
jiir  G eopolitik“ („Czasopismo geo­
polityczne") geografia w niemiec­
kiej pedagogice jest traktowana 
bardzo swoiście.

„Geografia Niemiec" obejmuje 
wszelkie tereny, gdzie zam ieszku­
je  ludność, mówiąca językiem  nie 
m ieckim , a także dawne kolonie 
niemieckie.

W geografii politycznej znika 
pojęcie terytoriów państwowych 
(Staats —  raume), zastępuje je 
pojęcie „terytorium  ludu“ (Volks- 
raum), t. j. „przestrzeni życio­
w e j n i e z b ę d n e j  (w zrozumieniu 
hitlerowców-) dla danej grupy  
etnicznej... I oczywiście w ra­
mach „przestrzeni życiowej" 
zmieści się i Gdańsk i Sudety i, 
stopniowo, Alzacja i Lotaryn­
gia, a także inne tereny, nale­
żące do niemieckiego „terytorium  
ludowego" (Yolksraum).

Prócz tego istnieje specjalny 
przedmiot, który — zdaniem „u- 
czonego" Waltera Jantzena — wi­
nien być nauczany w szkołach. 
Jest — to „Wehrgeopolitik" — 
geopolityka wojenna, która przy­
czyni się do wychowania młodzie­
ży w duchu wojennym i oddziała 
na imaginację młodocianną.

Zresztą nie tylko geografia na­
daje się do takich sztuczek pseu 
do naukowych, mających na ce­
lu urabianie młodych pokoleń w 
duchu megalomanii narodowej.

W piśmie „Rasse" (Rasa) jakiś 
pseudo - archeolog nazwiskiem  
Ernest Gurach „uzasadnia" rosz­
czenia henleinowców na podsta­
wie... kolumny Antonina w Rzy­
mie, która upamiętnia zwycięstwo 
Rzymian nad germańskimi ple­
mionami Markomanów i Anatów 
w 2 wieku naszej ery.

— A widzicie! — woła pseudo- 
uczony — Germanie są istotnymi, 
prastarymi posiadaczami tych 
ziem, a Czesi nic mają tu nic do 
mówienia.

Przy tej okazji dorabia się 
Henleinowi poprzednika z przed 
17 wieków. P. Gurach, omawiając 
osobę głównego jeńca, umieszczo­
ną na płaskorzeźbie, pisze:

„Był to, być może, Ariogius, 
którego Anaci wybrali na „Fiihre- 
ra“ zamiast Furtiusa, sprzyjające­
go Rzymianom, był to być może, 
pierwszy bohater wolności Niem­
ców Sudeckich".

Pięknie! Ale tego Henleina z 
2-go wieku pokonał rzymski ce­
sarz, którego znów Mussolini u- 
waża za swego poprzednika. Jak­
że więc z „osią"?

Nie wątpimy, że p. Gurach „wy­
jaśni" tę sprawę, biednej niemie­
ckiej młodzieży-, skazanej na ucze­
nie się takich bzdunstw.

Krzywda górali
Z Z akopanego piszą do nas:

Stoim y w obec faktu dość cha­
rak terystycznego . Kilku góralom , 
do których należą części g run tów  
zajętych pod  podpory  5 i 6 i dwo 
rzec na K asprow ym  W ierchu, nie 
m ożna w ypłacić odszkodow ania 
za  zajęcie  pow yższych g runtów  
pod urządzenia kolejki linowej, 
albow iem  w niesiono przeciw ko 
kolejce protest.

W  ten sposób  górale, k tórzy 
w łaśn ie nie wnieśli sprzeciw u prze 
ciw w yw łaszczeniu , a dla których 
oddan ie  g run tów  pod kolejkę s ta ­
nowi poniekąd rew aloryzację w y 
sokogórsk iego  i skąd inąd  m ało- 
w artośc iow ego  terenu, nie m ogą 
otrzym ać należnych im, a tak  im 
potrzebnych  pieniędzy, bo P T T . 
i p. U znański „p ro testu ją" . P .T .T .

— dla „zasady", a p. Uznański— 
bo dał się zaagitować.

U przystępnienie gór ludziom sła 
bym czy chorym, młodzieży i 
starcom  —  w szystko to nic. „Nie 
po zw alam y '1 — w ołają  zgodnie p. 
U znański i tow arzystw o , którego 
działa lność w inna w ychodzić w ła 
śnie z zasadniczo  odm iennych po 
budek  i m ieć za cel popraw ę tury  
styki górsk iej i uprzystępnienie 
T a tr  —  ich p iękna i zdrow ia sze­
rokim rzeszom  pracującym . Nie­
stety, dzieje się naodw rót.

Trudno przecież, aby góral cze 
kał aż do chwili, kiedy wreszcie 
skończą się pieniactwa. Nikt wszak 
kolejki burzyć nie będzie. Góra­
lom potrzeba pieniędzy na najży­
wotniejsze potrzeby ludzkie.

Azjatyckie Monte Carlo
Jaskinie gry pod bokiem teatru wojny

N iecałe cztery godziny drogi 
parow cem  z H onkongu leży w y­
spa M acao, b ędąca  jednym  z na j­
starszych  osiedli europejskich na 
Dalekim  W schodzie o raz  jednym  
z nielicznych punktów  oparcia, 
stanow iących  resz tą  niegdyś ko­
lonialnej potęgi P ortugalii w  
Azji. M ały garnizon portugalsk i 
stanow i straż pogran iczną; s to ­
sunki bowiem  ze św iatem  są mi­
nim alne. E uropejczyków  nie w ie­
lu m ożna tu naliczyć, a pomimo 
to w yspa cieszy się dobrobytem . 
M acao bowiem zaopatru je  poło­
w ę D alekiego W schodu  w  zap ał­
ki, w yrab iane w  wielkich miejsco 
w ych fabrykach przez chińskich 
robotników . D alej słynie M acao z 
w yrobu ogni sztucznych, które są 
produktem  chińskich chałupni­
ków, a w reszcie jednym  z a rty k u ­
łów  handlu jest opium, k tórego 
w praw dzie nie w olno w yw ozić, 
ale pomim o to w yw ozi się. W szy ­
stkie te  jednak przem ysły b ledną 
w obec głów nego przem ysłu, k tó ­
rym jest „ fan tan" a z którego 
w yspa ta  żyje.

Fantan  to ulubiona g ra  h az a r­
dow a Chińczyków. Nie w ym aga 
żadnej inteligencji. W ystarcza  
um iejętność liczenia do 4-ch. Jest 
tak  obliczona, że bank  zaw sze 
w ygryw a, że jednak  Chińczycy są 
najbardzie j nam iętnym i graczam i 
na świecie, nic ich nie m oże od 
g ry  odstraszyć. T o też p rzy jeż­
dżają do M acao sta tkam i dosłow ­
nie tysiącam i, tym chętniej, że 
gdy w  innych m iejscow ościach ja 
skinie hazardu  czynne są dopiero 
od w ieczora, w  najlepszym  razie 
—  począw szy od godzin popo łu ­
dniow ych ,to w  M acao szulernia 
„p racu je" od rana.

Pom im o licznych sal i licznych 
stołów  w  każdej sali, często nad 
jask in ią ukazuje się nap is: „Z po 
w odu przepełnienia dom gry  chwi 
Iowo zam knięty". P rzy  stołach 
publiczność najrozm aitsza. Od mi 
lionerów, p lan ta to rów  i kupców  
herbacianych, aż do kulisa z 
przedm ieścia, staw iającego  cały 
sw ój dzienny zarobek  na los szczę 
ścia, k tóry  po stracie  całego za­
robku, w ybiega na ulicę, w yże- 
brze od europejczyka lub d o raź ­
nie zarobi kilka m iedziaków , z 
którym i w raca do szulerni po to, 
by  znowu kusić fortunę.

P rzy stołach fan tanow ych w Ma 
cao już całe olbrzym ie fortuny sto 
pniały w ciągu paru  minut. N ie­
przyjem ne je st opętanie, które pro­
mieniuje od żółtych graczy. Udzie 
la się ono naw et białym , w śród 
których zdarzają się handlarze 
bronią, w padający  „na chw ilę" 
do M acao i p rzeg ryw ający  w cią­
gu kilku godzin cały sw ój ład u ­
nek.

Pom iędzy graczam i uw ija ją  się 
jednostk i spokojne, po których 
nie znać afti zdenerw ow ania, ani 
nam iętności gracza. Są to „b a n ­
kierzy", którzy gotow i są p rzegra 
nemu dopom óc w ciężkiej sy tu a ­
cji, o ile zgodzi się okazać „b a n ­
kierow i" w zajem ną przysługę, np. 
za jąć się szpiegostw em  na rzecz 
Japonii. W  Chinach w praw dzie 
w yczuw a się ogrom ny w zrost po 
czucia patrio tycznego, nie mniej 
przeto zdarzają  się jednostk i, — 
które w tak  krytycznej chwili — 
w yraża ją  go tow ość odw dzięczenia 
się japońskiem u agentow i.

Jak  w  M onte Carlo, tak  i w

M acao siedzą przy stołach g ra ­
cze, notujący każdy wynik. Na
podstaw ie zebranych danych o- 
p racow ują m aniacy ci „niezaw od­
ne system y" rozbicia banku i zbo 
gacenia się w ciągu jednego 
kw adransa .

Jeden z pośród  tych notujących 
w cale nie pracu je nad  żadnym  
system em . Jest to agen t rządow y, 
który notuje obro ty  , z których 
trzecia  część w pływ a do kasy  rzą 
dow ej. N ajm niejsze usiłow anie o- 
szukania Rządu grozi pozbaw ie­
niem koncesji, a  koucesję na szu- 
lernię udziela Rząd portugalski.

D ochody skarbu  z tego źródła 
m uszą być dość duże, skoro w  
M acao na każdym  kroku w idać 
zam ożność i postęp. G m achy rzą ­
dow e są zupełnie now oczesne i 
gustow ne, czego nie w idać w  ż a ­
dnej innej kolonii portugalskiej. 
U lice t. j. jezdnie i chodniki są 
bez zarzu tu , a  n aw et opieka spo­
łeczna jest postaw iona na pozio­
mie, jakiego n ie  w idać nigdzie in­
dziej n a  Dalekim  W schodzie.

O statn io  tem po życia w  Macao

znacznie się ożyw iło. W ięcej p rze 
byw a tu  cudzoziem ców  , a  p rzede 
w szystk im  pełno w szędzie chiń­
skich żołnierzy, k tórzy  sw ój k ró t­
ki urlop tu  spędzają.

Czuje się na każdym  kroku bli­
skość terenu  działań  w ojennych. 
P o w sta ją  uboczne przem ysły  wo­
jenne —  nocne lokale i knajpy  —  
które o d b ie ra ją  urlopow anym  żoł 
nierzom  to, co przyw ieźli z p lacu 
bo ju  lub co udało  im się w y g rać  
w  fan tan  w  szulerni. W śró d  Chiń­
czyków  pełno europeczyków  w szy  
stkich ras  i odcieni skóry, k tórych 
tu sp row adziła  ła tw o ść  za robków
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Osiedle robotnicze
G m ina m. Tarnopola p rzy stąp i­

ła  do budow y osiedla robo tn icze­
go. Na osiedle zosta ł w yznaczony 
g run t o pow ierzchni 265 ha, k tó­
ry podzielono na działki w ielkości 
300 m. kw adratow ych . Cena kup­
na działek, które nabyw ać będą 
mogli w yłącznie robotnicy , wynie 
sie 50 groszy  —  do 1 złotego za 
1 m. kw adratow y. M ożliwe jest 
rów nież uzyskanie pożyczki w 
P aństw ow ym  F unduszu B udow la­
nym w  kw ocie 1 tysiąca  zł. n a  je ­
dną działkę.

NOJI
ZWYCIĘŻA KUSOCINSKIEKO.
Zakończenie lekkoatletycznych  

m istrzostw  Polski.
Drugi dzień lekkoatletycznych mi­

strzostw Polski przyniósł szereg do­
skonałych wyników, świadczących o 
systematycznej poprawie poziomu 
tej gałęzi sportu. Kulminacyjnym 
punktem programu był pojedynek 
pomiędzy Kusocińskim i Nojim na 5 
tys. m. Pojedynek zakończył się 
ciężko wywalczonym zwycięstwem  
Nojiego. Obaj uzyskali czasy poni­
żej 15 minut. Podkreślić należy 
świetną formę Zasłony, który wyró­
wnał rekord polski na 200 m„ uzys­
kując czas 22 sek. Rewelacją mi­
strzostw był debiutujący zespół Or­
ląt z Dęblina, który zdobył mistrzo­
stwo Polski w sztafecie 4X100 mtr. 
W sztafecie 4X400 mtr. AZS war­
szawski ustanowił rekord polski wy. 
nikiem 3:25,8. Zespół młodych woj­
skowych z Dęblina, w którym na o- 
statniej zmianie biegł Gąssowski, 
uzyskał również czas lepszy od klu­
bowego rekordu Polski.

Warto jeszcze zaznaczyć, źe za­
powiedziany pojedynek Kusocińskie- 
go z Nojim wywołał ogromne zain­
teresowanie, gromadząc na stadio­
nie przeszło 5000 widzów, co jest re­
kordem frekwencji na krajowych 
zawodach lekkoatletycznych.

Techniczne wyniki drugiego dnia 
zawodów przedstawiają się nastę­
pująco :

•ZOO vi. 1) Zasłona (Sparta Biały­
stok) 22, 2) Duneeki (KPW Pomo­
rzanin) 22,5.

1500 m. 1) Staniszewski (Syre­
na) 4:02,4, 2) Kurpessa (ŁKS) 4:04.

5000 m. 1) Noji (Syrena) 14:52,6, 
2) Ku30Ciński (Warszawianka) 
14:56,2, 3) Soldai (Cracovia) 15:01,8 
4) Marynowski (Warsz.) 15:21,8.

JtX100 m. 1) Orlęta Dęblin 44,1, 
2) AZS Poznań 44,8.

Jt XĄ00 m. 1).AZS Warszawa 3:25,8 
(rekord Polski), 2) Orlęta Dęblin 
3:26,4.

jfOO m. pł- 1) Maszewski (Polo­
nia) 56,7, 2) Jurkowski (Polonia)
58,4.

W zw yż. 1) Hoffman 1-szy (AZS 
Poznań) 185, 2) Kalinowski (WKS 
Grudziądz) 185.

Tyczka. 1) Sznajder (Pogoń Kato. 
wice) 4 mtr., 2) Mucha (Sokół Cze­
ladź) 3,90, 3) Klemczak (AZS Po­
znań) 3,80.

S-skok. 1) Hoffman 1-szy (AZS 
Poznań) 14,29, 2) Hoffman 2-gi
(AZS Poznań) 14,27, 3) Luckhaus 
(Polonia) 14,22.

Oszczep. 1) Gierutto (Warszawian 
ka) 57,12, 2) Mikrut F. (Sokół Byd­
goszcz) 56,93.

Młot. 1) Węglarczyk (Sokół Kry- 
wałd) 44,31, 2) Kordas (Sokół Byd. 
goszcz) 43,30, 3) Gierutto (Warsz.) 
41,15.

PŁYWANIE

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Dr. Daniel GISER
W E N E R Y C Z N E  P Ł C IO W E

w łasna Chmielna 4 7  « !«

POLSKA POKONAŁA FINLANDIĘ 
. 91:82.

W niedzielę zakończony został w 
Warszawie na pływalni reprezenta­
cyjnej stadionu Wojska Polskiego 
międzypaństwowy mecz pływacki 
Polska—Finlandia. Zwyciężyła Pol­
ska w stosunku 91:82 pkt.

Drugi dzień zawodów wykazał 
przewagę polskich zawodników, dzię 
ki którym mecz został rozstrzyg­
nięty na naszą korzyść. W niedzielę 
tabela rekordów polskich zmieniła 
się znowu trzykrotnie. Na 100 mtr. 
stylem dowolnym Dawidowiczówna 
i Kratochwilówna uzyskały czas lep. 
szy od rekordu Polski o 1 sekundę. 
Poza konkursem Kratochwilówna 
ustaliła rekord Polski na 200 mtr. 
stylem dowolnym, mimo, że płynęła 
ona w pojedynkę, poprawiła wynik

na tym dystansie o 5 sekund. Trze­
ci rekord polski został pobity w szta  
fecie 3x100 m. stylem zmiennym 
pań. Sztafeta polska w składzie:, 
Banaszewska. Bollówna i Dawidowi­
czówna, poprawiła stary rekord aż 
o 8,6 sek., uzyskując wynik 4:26,4, 
poza tym w pierwszej zmianie szta­
fety Banaszewska, płynąc na wznak, 
uzyskała czas lepszy o 0,4 sekund 
od ustanowionego przez nią w so- 
botę rekordu (1:29 sek.).

Techniczne wyniki drugiego dnia 
zawodów przedstawiają się następu­
jąco:

Na 100 m. stylem dowolnym pa­
nów zwycięstwo odniósł Fin Hieta- 
nen w czasie 1:03 przed Jędrysklem 
(Polska) 1:04,9,

Na 100 m. stylem dowolnym pań 
pierwszym i drugim miejscem po­
dzieliły się: Dawidowiczówna i Kra­
tochwilówna w  identycznym czasie 
1:15,4 (nowy rekord polski). 3) Iiva 
nainen (Finlandia).

W skokach z trampoliny panów 
zwyciężył Marcz (Polska) 103,70, 2), 
Bredlich (Polska) 97,42, 3) Laea-
virta (Finlandia) 92,44.

Na 100 m. na wznak panów zwy­
ciężył Fin Tiitinen w  czasie 1:18,7. 
2) Kaija (Finlandia) 1:19,2, 3)
Kummant (Polska) 1:19,8, 4) Ko­
walski (Polska).

W sztafecie 3 X  100 m. stylem  
zmiennym pań zwyciężyła Polska 
(nowy rekord polski), 2) Finlandia 
4:55,2.

Skoki wieżowe pań wygrała Grae. 
sten (Finlandia) 29,05, 2) dr. Pie­
trzykowska (Polska) 26,24, 3) Szcze 
pańska (Polska).

W sztafecie 4X200 m. stylem do­
wolnym panów pierwsze miejsce za­
jęła Finlandia 10:06, 2) Polska (Mar 
chlewski, Priebe, Zubowicz i Bojo­
wy) 10:55,8.

W meczu piłki wodnej Finlandia 
nie rozstrzygnęła z Polską 2:2 (0:2),

W ogólnej punktacji Polska zatym  
wygrała mecz różnicą 9 punktów 
91:82.

PIŁKA NOŻNA
WALKI O WEJŚCIE DO LIGI
UNION TOURING ZWYCIĘŻA

LEGIĘ WARSZAWSKA 4:1.
Rozegrany w  Warszawie mecz o 

wejście do Ligi pomiędzy łódzkim 
Union Touringiem a warszawską 
Legią zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem łodzian w  stos. 4:1 
(2:0). Goście byli drużyną lepszą i 
górowali pod wszystkimi względami
nad przeciwnikiem.

GARBARNIA 
GROMI LWOWSKICH CZARNYCH 

5:1.
W Krakowie Garbarnia pokonała 

lwowskich Czarnych 5:1 (2:0). Zwy. 
cięstwo drużyny krakowskiej było 
zasłużone, ale w  zbyt wysokim sto­
sunku

UNIA REMISUJE Z RKS 
ZAGŁĘBIEM.

W Lublinie w meczu o wejście do 
Ligi Unia zremisowała z RKS Za­
głębie 3:3 (2:2). RKS był lepszy te­
chnicznie, podczas gdy Unia była
a g re sy w n ie j sza.

d a b  n i e  r o z st r z y g n ą ł
WALKI Z REWERĄ.

W Stanisławowie Rewera zremi- 
sowała niespodziewanie z katowi ckm 
Dębem 2:2 (1:1).

WKS GRODNO ZWYCIĘŻA
WILEŃSKĄ MAKABI 1:0.

W Wilnie grodzieński WKS od­
niósł zwycięstwo nad miejscową Ma- 
kabi 1:0 (1:0).

REMIS LEGII POZNAŃSKIEJ 
Z GRYFEM.

W Poznaniu w meczu o wejścia 
do Ligi miejscowa Legia nie roz. 
strzygnęła spotkania z toruńskim 
Gryfem 3:3 (2:1).

ZWYCIĘSTWO PKS NAD  
BRZESKĄ POLONIĄ.

W Łucku w  meczu o wejście do 
Ligi miejscowy PKS pokonał brze-
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Obfite żniwo gruźlicy wśród akademików
Największa śmiertelność przypada na wiek 20—29 iat

Tttk mato oię wie, i tak  niedo­
kładnie o tym, jakie spustoszenia 
czyni gruźlica w śród społeczeń­
stwa, że chciało by się uderzyć w 
jakiś ogromny dzwon na  alarm. 
Tu pozostaliśm y tak  daleko w  tyle 
za narodam i Zachodu, że dużo wy 
siłku i pieniędzy musimy pośw ię­
cić walce z gruźlicą, aby im cho­
ciaż dorównać. Najbardziej miaro 
dajne statystyki zgonów podają 
cyfry dla nas żenujące. Oto zesta­
wienie z r. 1932 zgonów na grużll 
cę (w proc.) w  najważniejszych 
państw ach europejskich: Francja 
7,5%, W łochy 5,2%, Anglia 5,5%, 
Niemcy 5,7%, Holandia 5,0%, Bel­
gia 4,8%, Polska 11,7% (dr. Jasiń­
ski podaje naw et cyfrę 20%, co 
przy niedokładnej kontroli zgo­
nów jest badzo prawdopodobne).

Z zestawienia tego wynika, że 
państw a zachodnie potrafiły gruźli 
cę opanować, ale jednobrzmiące 
cyfry są swojego rodzaju śwladec 
twem, że w  tej dziedzinie doszły 
do granic, do jalkich współczesne 
środki pozw alają dotrzeć. Nie mu­
szę chyba dodawać, że zasadniczą 
rzeczą w  walce z  gruźlicą jest pod 
niesienie społeczeństwa na wyż­
szy poziom bytowania, a więc ol­
brzymią rolę odgrywa tu siła g o . 
spodarcza jednostki

Z biegiem popraw y materialnej 
! podniesienia poziomu kulturalne­
go, gruźlica występuje w  przew a­
żającej liczbie jako skutek biedy i 
braku higieny —  zostanie naw et 
przy współczesnych środkach me­
dycznych opanowana. Musimy ją 
jednak zwalczać równie z uświado 
mieniem 1 zorganizowaniem w y­
starczającej pomocy lekarskiej.

Rozpatrując zagadnienie gruźli­
cy natkniemy się na cyfry w ska­
zujące, że największa śmiertelność 
na gruźlicę przypada na wiek 20 
— 29 lat.

Aż 16% zpośród zgonów na gru 
źlicę przypada na ten wiek żyda. 
N asuwa się natychm iast cały sze 
reg refleksyj: młodzież w  tym 
wieku stanowi trzon naszej armii 
— .w  tym samym wieku znajduje 
się, również młodzież akademicka, 
stanowiąca kadry oficerów i ka- 
drv przyszłych kierowników pań­
stwa.

Trzeba podkreślić, że Lwów w 
zrozumieniu tych zagadnień pierw 
szy zorganizował i podjął plano­
wa akcję walki z gruźlicą na te­
renie akadem. Dziś wzorując się 
na doskonalej organizacji Akad. 
Przych. Przeciwgruźliczej we Lwo 
wie wszystkie ośrodki akademic­
kie tworzą podobne poradnie.

W  tej chwili młodzież akade­
micka jest pod dokładną kontrolą 
lekarską. Najwyższy czas, aby 
znalazły się na ten cel środki finan 
sowe, bo stan zagruźliczenia mło­
dzieży akademickiej jest zatrw a­
żający.

Z szeregu sprawozdań Opiek 
Zdrowotnych rozmaitych ośrod­

ków za ostatnie lata można wyjąć 
takie cyfry:

W arszaw a Dom Akademiczek 
29,2% chorych na gruźlicę, w 
tym czynna 20%.

Lwów Dom Techników 19,0%.
Dom Studentek 28,1%.
Nowowstępujący w r. 1930-35 

28,0%.
Kraków (leczy się w poradni) 

8,5%.
W arszaw a (nowowstępujący w 

r. 1933-34) 21,3%.
Cyfry te są o tyle niekompletne, 

że nie obejmują całości młodzieży 
akademickiej, a już z nich wynika, 
że około 10% młodz. akad. choruje 
na czynną gruźlicę, k tóra  w ym aga 
leczenia sanatoryjnego.

Zadanie to spełnia Sanatorium 
Akademickie w Zakopanem, które 
w  nowym niewykończonym gm a­
chu oddanym do użytku w  r. 1932, 
może leczyć w  tej chwili około 
130 chorych. Gdy jednak w  w y­
mienionym roku ta ilość miejsc 
w ystarczała w zupełności, dziś 
przy zorganizowanej opiece lekar­
skiej obejmującej całą młodzieży 
jest niew ystarczająca.

Do wykończenia lewego skrzy­
dła budynku, a  tym samym do 
zwiększenia ilości miejsc do 180, 
potrzebna jest kw ota 200 tys. zł.

Napróżno od szeregu la t zabie­
ga o tę kw otę dr. St. Jasiński, dłu 
goletni dyrektor Sanatorium i w y­
próbow any przyjaciel młodzieży 
akademickiej. Dopiero w  b. r. 
Min. W . R. 1 O. P. przyznało 20 
tys. zł., co pozwoli na wykończe­
nie przynajmniej kilku dalszych 
pokoi.

T rzeba zwrócić uw agę na fakt, 
że sam a młodzież akademicka zło 
żyła przeszło 1 milion zł,, zatem 
ma p raw o wym agać od społeczeń 
stw a aby pomogło wykończyć bu­
dynek.

Grono kuracjuszy tego sana­
torium, rozumiejąc, że tylko inicja 
tyw a i zorganizowane działanie 
może przynieść efekt w postaci 
potrzebnej kwoty, rozpoczęło pla­
nową akcję, propagandow ą. Inau­
guracją jej jest wydanie publikacji 
p. t. „Czyżby poza nawiasem?", 
która w  najbardziej bezpośredni 
sposób przedstaw ia ogorm znisz­
czenia uczynionego przez gruźlicę, 
bo w  wypowiedziach kuracjuszy i 
w interesujących zestawieniach sta 
ty stycznych.

A przecież trzeba wiedzieć, że 
cyfra leczonych w  Sanatorium roś 
nie z roku na rok. Gdy w  r. 1933 
leczyło się 361. akademików, w  r. 
1934— 398, w- r. 1935—490, to w r. 
1936—527 chorych studentów. Nie 
długo więc naw et po wykończe­
niu sanatorium może zbraknąć 
miejsc, o czym zawczasu należa­
łoby pomyśleć. Już dzisiaj chorzy 
często czekają w sezonach na wol 
ne miejsca, po dwa i trzy miesiące.

W iedząc, że student bardzo czę 
sto nie posiada odpowiednich środ 
ków materialnych, aby po wyjściu

z Sanatorium mógł kontynuować 
należycie leczenie (odżywianie!), 
ośrodki akad. dążą do tworzenia 
akad. domów, w  których student 
żyjąc w trybie zbliżonych do sana 
toryjnego, —  może równocześnie 
studiować. I na tym polu Lwów 
wyprzedził inne środowiska. Opie 
ka Zdrow otna Lw. Szkół Akad., 
pod kierownictwem d-ra Hornun- 
ga utrzymuje pierwsze w Polsce 
akad. półsanatorium, w którym 70 
mniej chorych studentów i studen­
tek może nie przerywać studiów— 
kontynuować leczenie. Podobne 
półsanatorium istnieje w W arsza­
wie na Bielnach, na około 40 
miejsc, a inne środowiska pójdą 
też niedługo za przykładem Lwo­
wa.

Nie należy jednak zapominać o 
najważniejszej rzeczy — o środ­
kach materialnych studenta. Są wy 
padki, że wyznaczonej złotówki 
dziennie nie potrafi student zapła­
cić, a niektóre środowiska nie po­
siadają odpowiednich funduszów 
na tak daleko idącą pomoc, aby 
pokryć w 80% pobyt studenta w 
Sanatorium. Za mało więc budo­
w ać sanatoria, półsanatoria i t. p. 
T rzeba jeszcze umożliwić studen­
towi przez pomoc finansową ko­
rzystanie z tych instytucji! A tu 
głos ma państw o i społeczeń­
stwo!!

Zbigniew Markowski
(Zakopane.)

Wiadomości z cafe) Polski
TRUP MĘŻCZYZNY W WORKU.

Na polach wsi óchocice pod 
osadą Komisńk, przechodzący roi 
nicy znaleźli w rowie granicznym 
wypełnionym wodą, worek, w nim 
trupa mężczyzny. Przeprow adzo­
ne dochodzenie ustaliło, że są to 
zwłoki Stefana Kuśmierka, miesz­
kańca Kamińska, który jeszcze w 
dniu 16 bm. udał się rowerem w 
nieznanym kierunku i zaginął. Za 
chodzi przypuszczenie, że Kuśmie 
rek został przez nieznanych oso­
bników obrabowany, a następnie 
w bestialski sposób zam ordowa­
ny i ukryty w worku zatopionym 
w rowie.

SAMOBÓJSTWO STRAŻNIKA.
Strażnik służby więziennej w 

Lidzie, W acław  W asilewski, pod 
czas pełnienia służby na wieży 
obserwacyjnej, usiłował popełnić 
sam obójstwo przez postrzelenie 
się z karabinu służbowego w oko 
licę serca. Desperata w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala 
powiatowego w Lidzie. Jak usta­
liło dochodzenie, przyczyną roz­
paczliwego kroku było stwierdzę 
nie przez zarząd więzienia prze­
szłości kryminalnej W acław a W a 
silewskiego i w  związku z tym 
zwolnienie go ze służby.

i n n ° |  slł męskich uzyska Pan, — 
IUU |0  stosując ap a ra t Nr. 111 
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.

Wyrok w procesie o strajk
rolny

Sąd Apelacyjny w Krakowie o- 
głosił w sobotę w yrok w procesie 
prezesa Stronnictwa Ludowego na 
pow iat krakowski Jana Gajocha i 
dw unastu innych uczestników 
strajku rolnego. Sąd zatwierdził

Student prawa wyratował 
6 osób z nurtów Dunajca

Zwłok Zofii Majewskiej, słu­
chaczki chemii politechniki war* 
szawskiej, która uitonęła przed kil 
ku dniami w czasie kąpieli w Du­
najcu pod Tarnowem  do tej pory 
nie odnaleziono.

Tow arzysza kąpieli Majewskiej, 
Żaka również słuchacza chemii, 
w yratow ał od niechybnej śmierci 
Kazimierz Jarenkiewicz - Dobro­
wolski, słuchacz 2 roku praw a, 
zatrudniony w Mościskach, który 
w bieżącym sezonie wyratow ał już 
6-tą osobę z nurtów Dunajca.

wyrok pierwszej instancji, unie­
winniający Gajocha, a skazujący 
resztę oskarżonych na karę więzie 
nia od ośmiu do osiem nasta mie­
sięcy.

W niosek o wypuszczenie na 
wolną stopę dwóch oskarżonych, 
którzy dotychczas przebyw ają w 
więzieniu, sąd rozpatrzy na posie­
dzeniu niejawnym.

Obrońca dr. Grodziski zapowie 
dział kasację.

W yrok wywarł wielkie w raże­
nie na członkach rodzin skaza­
nych. Żony skazanych przyjęły 
wyrok głośnym płaczem.

Tragiczny wypadek
Na dworcu w Brzezinach ślą­

skich po opuszczeniu pociągu, 
schodzący ze schodów robotnik 
Stanisław W ick stracił przytom­
ność i spadł ze schodów zabijając 
się na miejscu.

Zakład Ortopedyczny i. zawoowiKt
WARSZAWA, LESZNO 25. Teł. 11-96-14. Rok założenia 1910 
W ykonywa: A paraty lecznicze i system Hessinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety j>i osiujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i Ł p. Specjalny 

oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.

ECHA KATASTROFY 
KOLEJOWEJ.

Dochodzeniap ierw iastkowe wy 
kazały, iż katastrofę w Jaszunie 
spowodowała obsługa pociągu z 
Lidy, który w jechał na stację, 
aczkolwiek sygnały wskazywały, 
iż droga jeest zajęta. M aszynista 
Czepałkowski i jego pomocnik 
Brożewicz zostali aresztowani.

SKUTKI NADMIERNEGO 
OPALANIA SIĘ.

W ypadek śmiertelnego udaru 
słonecznego w ydarzył się ostanio 
w Stanisławowie. Na skutek nad­
miernego używania kąpieli słone­
cznych zachorow ała na ciężkie za 
palenie opon mózgowych córka 
przemysłowca 26-letnia Singerów 
na, która zmarła po kilku dniach.

BÓJKA W SCHRONISKU.
W schronisku dla bezrobotnej 

młodzieży w Poznaniu doszło do 
krwawej rozpraw y na noże mię­
dzy dwoma lokatorami tego sełf/o 
niska, obaj przy tym odnieśli cięż 
kie rany. Opatrzyło ich pogotowie 
ratunkowe.

SAMOBÓJSTWO TANCERKI.
W e Lwowie usiłowała popeł­

nić sam obójstwo fortancerka Jad­
wiga Jotkaczów na, skacząc z 
3-go piętra. Na szczęście despe- 
ratka spadła na balkon I-ego pię­
tra  i doznała lekkich obrażeń. 
Życiu jej nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

NAJSTARSZA MIESZKANKA
POW. STAROGARDZKIEGO.

W  Starogardzie na Kociewiu 
obchodziła 106 rocznicę urodzin 
mieszkanka tego m iasta nazwi­
skiem Emma W al. Jako 6-letnia 
dziewczynka przybyła do Staro­
gardu i od tego czasu stale miesz 
ka w tym mieście. Jest ona nietyl 
ko najstarszą mieszkanką stolicy 
Kociewia, ale również całego po­
w iatu starogardzkiego. Czuje się 
dobrze i ma doskonałą pamięć.

ZAGADKOWE ZWŁOKI 
W LESIE.

Znaleziono w lesie obok stacji 
kolejowej Rychcice zwłoki męź: 
czyzny lat około 30-tu, wiszące 
na drzewie. W  pobliżu na ziemi 
znajdowały się: walizka fibrowa, 
flaszki od alkoholu, bilety kolejo­
we i czasopisma. Na jednym z 
czasopism napisane były następu­
jące słowa: „Korski, Korowski,
Stepan z Brodów, Drzymałów".

UPADEK OCALIŁ GO 
OD ŚMIERCI.

Pewien motocyklista o niezna­
nym na razie nazwisku przełamał 
w pędzie zaporę kolejową w De- 
reżycach, pow. drohobyckim i 
wjechał na tor, upadając wraz z 
maszyną o półtora metra od toru, 
w czasie, kiedy bezpośrednio po 
tym przejechał po torze w całym 
pędzie pociąg osobowy. Motocy­
klista więc dzięki swemu upadko­
wi uniknął śmierci.

20 POŻARÓW OD PIORUNA 
W JEDNYM DNIU.

Nad Wołyniem przeszła burza 
z piorunami, które wznieciły sze­
reg pożarów. W edług obliczeń w 
rozmaitych miejscowościach w o­
jewództwa, od uderzeń pioruna 
wybuchło 20 pożarów, które zni­
szczyły dobytek ludności.

AKCJA LEKARZY 
WETERYNARYJNYCH.

Na Wołyniu tamtejsi lekarze- 
weterynarze urządzili cykl popu­
larnych wykładów w celu uświa­
domienia ludności rolniczej pod 
względem profilaktyki, higieny, ży 
wienia i hodowli zwierząt domo­
wych.
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Kącik radiowy
DZIŚ, DN. 26.VII.1938 R. — WTOREK. 

15.15 Zagadka geograficzna dla dzieci. 
18.10 Koncert kameralny z Krzemień­

ca.
19.35 „Gulasz z papryką" — koncert 

rozrywkowy.
41,25 Nadanie szefostwa im. gen. dyw. 

G. Orlicz • Dreszera pułkowi ułanów
wielkopolskich.

22.05 Muzyka operowa.

P.  G. W 0 0 E H 0 U S E

W STARYM DWORZE
30) Z angielskiego jprzełożyła

mmmm b . k o p e l o w n a  mmmmmm
,W oczach Peakea pojawił się wyraz prawie przy­

jazny. Jak powiedzieliśmy już, zawsze nie lubił Jó­
zia, ale teraz znalazł w  nim bratnią, współczującą 
diusźę.

— Chleb nie jest tam także zbyt diobry — zauwa­
żył.

— Nie — zgodiził się Józio. — Ale oo pan tu robi 
na statku? Pisze powieść?

— Nie, tylko kampinguję.
— Wolę, że to pan, a nie ja.
Nastąpiła pauza.
— No — rzekł Adrian — pójdę już chyba, Idzie 

Pan w moją stronę?
Jeżeli panu to nic nie szkodzi, może zostanę tu 

przez chwilę?
— Dobrze.

Mógłbym się wykąpać, jeżeli pan naprawdę nie 
miałby nic przeciwko temu abym się zadomowił.

,W saloniku znajdzie pan ręcznik — rzekł 
Adrian. Powstrzymał impuls, aby ostrzec swego to 
warzysza p rz e d  uderzeniem się w głowę. Krótkie 
przyjazne uczucie już zniknęło. Trzeźwiejsza myśl 
uświadomiła mu, że chce, aby Józio uderzył się 
w głowę.

Józio — gdy został sam — oddał się znowu czułej

kontemplacji Walsingford Hall. Ale zaledwie do tego 
przystąpił, zobaczył, że grozi mu niezwłocznie przer­
wanie tych medytacji. Po przez nadbrzeżne łąki kro - 
czyła wysoka, szczupła postać.

Sir Buckstone Abbott dotrzymywał danego słowa. 
Przyrzekł Jance, że pośle pannę Whittaker na sta 
tek z zaproszeniem do lokatora, aby przyszedł go kie 
dyś odwiedzić — i oto panna Whittaker szła z listem. 
Stanęła przed wejściem na kładkę i podniosła gło 
wę. Józio podszedł do złamanej poręczy i spojrzał 
w dół. Nie wiedział, kim była ta wizja, ale rozumiał, 
że w nieobecności lokatora „Mignonette11 on powi­
nien robić honory domu-

— Dzieńdobry — rzekł.
— Dzieńdobry — powiedziała panna Whittaker.
— Ładny dzień.
— Bardzo ła...dny. Czy to pan Peake?
Józio z początku milczał. Dopiero wczoraj posą­

dzono go, że był J. Mortimerem Bushy, — a czło ­
wiek, któremu zdarza się coś podobnego, przyzwy­
czaja się do tego rodzaju nieporozumień. Bez gniewu 
odpowiedział, że nic jest panem Peake,

— Poszedł do gospody na śniadanie i w tej chwili 
prawdopodobnie czeka niechętnie aż połączą jaja 
że słoniną. Nazywam się Vanringham,

Wiadomość ta, zdawała się dziwić, i — szczegół 
na rzecz! — sprawiać przykrość młodej kobiecie! 
Jej zadarty nosek zadrżał; powtórzyła to nazwisko 
tonem, który stawał się coraz piskliwszy, ujawnia­
jąc niewątpliwą niechęć,

— Vanringham?
—- Wydaje się pani zdumiona i oburzona?

— Znam jednego pana Vanringhama—rzekła pan- 
na Whittaker, jakgdyby to było dostateczne wytłu­
maczenie. Potem, porzucając budzący obrzydzenie 
temat, dodała: — Sir Buckstone Abbott prosił, abym 
przyniosła list dla pana Peake‘a. Zostawię go w sa­
loniku, aby znalazł go po powrocie.

Mówiła jednak nieufnym tonem — i Józio widział, 
że stała niechętnie w miejscu, gdzie kładka stykałe 
się z wybrzeżem rzeki, patrząc niepewnym wzro 
kiem przed siebie. Jasne było, że kładka nie cie 
szyła się jej pełnym zaufaniem. Józio przyszedł na 
ratunek pięknej kobiecie, znajdującej się w potrze­
bie.

— Nie, proszę bardzo. Zejdę po niego — zawoła! 
i zeskoczył dworskim ruchem.

Widzieliśmy, jak Adrian Peake dokonał tego w y­
czynu z pełną wdzięku zręcznośoią i całkowitym suk­
cesem. Józiowi jednak nie powiodło się tak dobrze 
Wylądowawszy na brzegu, zachwiał się, zatoczył — 
i, chwytając się ręką powietrza, uświadomił sobie 
z zawstydzeniem, że w ramionach miał pannę Whit­
taker. Puścił ją niezwłocznie, ale było to ambara- 
sujące.

— Przepraszam — rzekł,
— Nic nie szkodzi.
— Straciłem równowagę,
— Ro-ozumiem — rzekła panna Whittaker.
Józio wziął od niej list i stał, patrząc nań w zadu

mie. Widok słów: „J. .Wielmożny Pan A. Peake'1 na 
kopercie zasmucił go. Myślał, o ile lepiej wygląda­
łoby: „J. Wielmożny Pan J. J. Vanringham11,

(D. c. n.)

MUZYKA Z KRZEMIEŃCA NA CAŁA 
POLSKĘ.

W roku bieżącym Polskie Radio na­
wiązało bezpośredni kontakt artystycz­
ny z ważną placówką kulturalną, mia­
nowicie z Muzycznym Ogniskiem Wa­
kacyjnym dla Nauczycielstwa w Liceum 
Krzemienieckim. W drugiej połowie 
lipca i w połowie sierpnia transmituje 
radio z Liceum koncerty o różnorod­
nym charakterze: symfonicznym, kame­
ralnym, wokalno - instrumentalnym i 
t. p. W programach tych koncertów fi- 
gurnją dzieła dawniejsze i nowsze, przy 
czym szczególnie uwzględniono twór­
czość polską różnych epok.

Koncert dn. 26 lipca o g. 18,06 po­
święcony jest muzyce kameralnej XVII 
i XVIII stulecia.

Wykonawcami ciekawego programu 
będą: T. Ochlewski, Michał Zabejda- 
Sumioki, Sergiusz Nadgryzoweki ora* 
Kameralny Zesipół Smyczkowy.

Radio warszawskie
WTOREK, 36 Lipca.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 
7.00 Dziennik. 7.15 Ork. Poznańska. 
11.57 Hejnał. 12.03 Aud. połud. 
15.15 Zagadka geograficzna dla 
dzieci starszych. 15.35 Aktualności 
finans. - gospod. 15.45 Wiad. go- 
spod. 16.00 Koncert rozrywkowy (z  
Katowic). 16.45 Motocyklem po Pol 
see. 17.00 Muz. tan.. 18.00 Małpka 
wśród żab — pog. 18.10 Koncert ka 
m eralny z Krzemieńca. 19.10 F ra ­
gm ent I  z  „Zaklętego dworu" — 
Walerego Łozińskiego. 19.25 Pog. 
akt. 19.35 „Gulasz z papryką" — 
koncert Małej O rkiestry P. R. W 
przerwie: „Tokaj" — skecz. 20.45 
Dziennik i pog. 21.00 Skrzynka rol­
nicza. 21.10 Walce w wyk. Janiny 
Szymulskiej — sopran. 21.25 Nada­
nie szefostw a im. gen. dyw. Gusta­
w a Orlicza - Dreszera pułkowi uła­
nów wielkopolskich. 21.55 Wiad. 
sportowe. 22.05 Muzyka operowa. (Z 
Poznania). 23.00 Ost dziennik.

WARSZAWA U . 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.02 P arę in­
formacji. 14.12 Soliści: Zuzanna Ka 
rin — sopran i Jan Bereżyński —  
fortepian. 15.00 Wiad. sportowe. 
15.05 Ork. Wilkosza. 17.00 W yciecz 
ka do Czerska pog. dla dzieci. 17.15 
Beethoven (płyty). 18.10 Muz. lek­
k a  i tan . (płyty). 22.00 Rozmówka 
Jerzego z Kadziusiem. 22.15 Muzy­
ka lekka i tan. (płyty). 23.00 An­
gielska muz. symf. (płyty).

ŚRODA, 27 lipca.
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 M uł

płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.06 Dzien­
nik. 7.15 Muz. poranna. 11.57 Hejnał. 
12.03 Audycja połudn. 15.15 Krysia i 
Janek na wakacjach — płyty. 15.45 
Wiad. gospod. 16.00 Ork. Wileńska. 
16.35 Jak powstaje motocykl — report. 
16.45 Dlaczego i jak wojska studiują 
historię — odczyt. 17.00 Muz. tan. — 
płyty. 18.00 Ogród angielski — felieton. 
18.10 Arie operowe w wyk. Stefana Ro­
manowskiego — baryton.. 18.45 Frag­
ment II z „Zaklętego dworu" — W. 
Łozińskiego. 19.00 Rec. wiolonczelowy 
Br. Nagujewskiego. 19.20 Pog. akt. 19.30 
Koncert rozrywkowy (ze Lwowa). W 
przerwach: Bajki z królestwa fauny i 
„Zoo" — skecz. 20.45 Dziennik i pog. 
21.00 Przegląd prasy rolniczej. 21.10 

Chopin a Polska Ziemia". 21.50 Wiad. 
sportowe. 22.00 Muz. niemiecka — pły­
ty. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Osi. 
dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert ro*- 
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informa­
cji. 14.05 Program. 14.10 Soliści: Ma­
ria Kisielewska — sopran, Henryk Ko­
w a lsk i— skrzypce. 15.00 Wiad. sporto­
we. 15.05 Zespół Różewicza. 17.00 Pog. 
akt. 17.10 Edward Lalo — płyty- 18.00 
Muz. lekka i tan. — płyty. 22.00 Prze­
gląd kulturalny. 22.15 Muz. lekka i t»n. 

płyty.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Katownia w lochu pod lasom
Straszliwe „porachunki” sąsiadów

Pomiędzy mieszkańcami wsi Wo 
la Skępska k/W arszawy gospoda­
rzem Piotrem Kleczką a sąsiadem 
jego Wojciechem Stefańskim trwał 
spór o grunta od szeregu lat. Po 
sprawach sądowych dochodziło 
do zażartych bójek w których bra­
ło udział po kilkanaście osób.

Na początku kwietnia Stefans ki 
spotkawszy przeciwnika w Radży 
minie na jarmarku, pobił go kłoni­
cą. Kleczko przeleżał kilka tygod­
ni w szpitalu.

W połowie maja Stefański zgi­
ną;. Wyszedł wieczorem na pole i 
nie powrócił do domu. Żona i dzie 
ci zaginionego zawiadomili poli­
cję, oskarżając Kleczkę o zabój­
stwo. Dochodzenie jednak nie da­
ło wyników.

W ub. tygodniu na polu Klęczki 
bawiły się dzieci. Jedno z nich, 
zbliżywszy się do ziemianki, w któ 
tej przechowuje się kartofle, posły­
szało jęki. Wystraszone dzieci zaa­
larmowały rodziców. Kilku gospo­
darzy udało §ię na miejsce i wywa­
żyło drzwi.

Na zgniłej słomie w strasznym 
zaduchu leżał półprzytomny męż­
czyzna. Z trudem poznano w nim 
zaginionego Stefańskiego. Na cie­
le jego widniały straszne rany i 
sińce. Miał złamaną nogę i był zu­
pełnie wycieńczony głodem. Do­
piero następnego dnia odzyskaw­
szy przytomność Stefański, złożył 
rewelacyjne zeznania.

Stefański opowiedział, że gdy 
wyszedł na pole owej nocy, został 
przez Kleczkę uderzony kłonicą w 
głowę. Następnie Kleczko nieprzy­
tomnego przeniósł do lochu. Kle­
czko w nocy odwiedzał go, dawał 
mu do jedzenia kawałki suchego 
chleba, surowe ziemniaki i wodę.

Mściwy sąsiad w bestialski spo­
sób znęcał się nad bezbronnym. 
By Stefański nie mógł zbiec, Kle­
czko przetrącił mu nogę. Gdyby 
nie przypadek, niewątpliwie Stefań 
ski zmarłby z wycieńczenia i ran. 
Złamana noga już gangrenowała i
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musiano dokonać amputacji nogi 
powyżej kolana.

Po odnalezieniu Stefańskiego 
Kleczko zbiegł. Oburzeni sąsiedzi 
zorganizowali samorzutnie obła­
wę, która schwytała go. Tłum do­
konał nad zbiegiem samosądu. Pół 
żywego Kleczkę odebrała z rąk tłu 
mu policja. Po opatrunku osadzono 
go w więzieniu. ,

Bitwa na noże i tępe narzędzia
W Jeziornie Oborskiej, przy ul. 

Wilanowskiej, wynikła bójka 
międizy Władysławem Jotkiewi- 
czem, Janem Beliekim, mieszkań­
cami Jeziorny i trzecim, niezna­
nym osobnikiem z jednej strony, 
a Janem Mielewskim i Stanisła­
wem Amlewiczem, mieszkańcami 
wsi Szymanów. W ruch poszły

noże oraz tępe narzędia. Po kil­
ku chwilach Mielewski Jan i Sta­
nisław Amlewicz padli na ziemię 
zbroczeni krwią.

Sprawcy poranienia zabrali 
Mielewskiemu scyzoryk oraz klu- 
oze i zbiegli. Rannych opatrzył 
lekarz pogotowia. Policja wszczę­
ła dochodzenie.

Trzeba aż przypomlmc...
Wobec ujawnienia w ostatnich 

czasach wypadków pozostawania 
pod gołym niebem, na podwó­
rzach, na klatkach schodowych i 
w bramach rodzin eksmitowanych, 
którym zarząd miejski dotychczas 
jeszcze nie udzielił dachu nad

głową — starostwo półno cno-war- 
szawskie wystąpiło do zarządu 
miejskiego w tej sprawie, prosząc 
o przyśpieszenie akcji lokowania 
bezdomnych, którzy nie mają 
możności własnym kosztem wy­
najęcia sobie pomieszczenia.

T .  U .  R .
Oddział Warszawski T.U.R. or­

ganizuje w bieżącym tygodniu 
następujące odczyty:

Środa, 27 lipca.
1. Dzielnica Maryinorit (Oksyw­

ska 15) punktualnie o godz. 19 
n. t. „Przyczyny i dynamika bez­
robocia14. Ref. tow. Rudolf Les- 
sel.

2. Związek Budowlanych, Od­
dział Mokotów (Racławicka 4) 
g. 19 n. t. „Nowe ustawy samorzą­
dowe11.

Ref. tow. Tadruez Hartleb.
* **

W niedzielę, 31 lipca, Warsz. 
Oddz. T. U. R. organizuje wy­
cieczkę do Helenowa, ośrodka 
wychowawczego R. T. P. D. Ko­
szta przejazdu kolejką ze stacji 
Most do Anina wynosić będą tam 
i z powrotem 1 złoty. Odjazd 
punktualnie o godz. 9-ej rano. U- 
dział brać mogą członkowie 
T. U. R., związków zawodowych 
i P. P. S. Zgłaszać się do Sekre­
tariatu (Al. 3-go Maja 2, m. 68, 
tel. 5-32-88) codziennie od godz. 
10—1 ppd.

Niebezpieczny kot
Antonina Wieczorkowska, lat 

28, mężatka, zam. przy ul. Smo­
czej nr. 43, bawiąc się z kotem zo 
stała pogryziona przez niego w 
prawą rękę. Pokąsana udała się 
do ambulatorium Pogotowia, 
gdzie lekarz nałożył jej opatru­
nek.

Pot znikłfi.l
P u der

W „sezonie" kradli
po sezonie łupy zakopane sprzedawali

Do mieszkania Tomasza Ma­
jewskiego, gospodarza wsi Potok 
Czarny powiatu gostynińskiego, 
dostali się przez okno nieznani 
sprawcy, którzy korzystając z 
chwilowej nieobecności domowni­
ków skradli garderobę i różne 
rzeczy, wartości 1550 złotych.

Zawiadomiona policja wszczęła 
energiczne dochodzenie. Na szy­
bie znaleziono odciski palców, 
które sfotografowane i poddano 
badaniom daktyloskopijnym. Jak 
się okazało, ślady były identycz­
ne z odciskami palców znanego 
włamywacza, Józefa Tyszkiewicza.

Tyszkiewicza odszukano i osa­
dzono w areszcie. Początkowo 
wypierał się on udziału w kra­
dzieży. ale gdy znaleziono przy 
nim skradziony Majewskiemu ze­
garek, przyznał się do winy i wy­
dał swoich wspólników: Staniała-

wa Strońskiego i Józefa Kalinow­
skiego, obu wielokrotnie notowa­
nych, niebezpiecznych złodzie- 
jów-włatnywaczów.

Przestępcy zorganizowali ban­
dę, która w miesiącach letnich  
grasowała na prowincji, okrada­
jąc letniska i mieszkania gospo­
darzy, zatrudnionych pracą w po- 
Ju.

Kradzione rzeczy włamywacze 
zakopywali w pobliżu miejsca 
kradzieży i dopiero po skończo­
nym ,^sezonie11 mieli je odkopać 
i spieniężyć paserom. Taki sy­
stem kradzieży ułatwiał bandzie 
swobodne przerzucanie się z tere­
nu na teren i zmniejszał ryzyko 
schwytania. Jedynie cenniejsze 
przedmioty, jak biżuteria, sprze­
dawane były od ręki.

Zuchwałą bandę osadzono w 
więzieniu.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?

•AP.KOWAISKI

u h a u k c

P O T  J WOŃ

JOGŁOSZEfflAfe 
I P R 0 B N E l

GARDEROBA
Najtańsze źródło ubrań
Od 15 zł. płaszcze, od 35 zł.
z licy tac ji g a rn itu ry , spodnie—N ow o­
lipie 21 — 12. 655

M E B L E
T A D f 7 A U V  otom any, kozetk i 
I H r  U R N  I  2.50 tygcdniowo.
.Sklep. T am ka 26.

R O W E R Y

T E A T R  NARODOW Y: punk t. 8
wiecz. „Zielony f r a k “ św ie tna  korne 
d ia  C a illave tta  i de F le rs 'a .

T E A T R  P O L SK I: Do czw artku
w łącznie p rzedstaw ien ia  „C yganeria 
P a ry sk a" . <

W  końcow ych p róbach  kom edia 
J .  L ev a l'a  „S u b re tk a" .

T E A T R  L E T N I: Dziś fa r s a  „On 
1 jego  sobow tór".

T E A T R  N O W Y : O sta tn i tydzień 
p rzedstaw ień  kom edii N iew iarow i- 
cza „K ochanek to  ja" .

T E A T R  M A ŁY : W  próbach  pod 
k ier. reż. Zb. Z iem bińskiego kom e­

d ia  B arabeau  „P an i N a tu ra " .
T EA T R  M A L IC K IE J: Codziennie 

w ieczorem  kom edia m uzyczna „N a 
fa li e te ru "  P a u l Leon‘a, a d ap ta c ja  
L. Brodzińskiego, m uzyka  Lewiny- 
Sw iętochow skiego.

T E A T R  K A M ER A LN Y : Dziś wie 
czorem  kom edia B irabeau  „Zbyt licz 
n a  rodzina".

T EA T R  „8.15": Codziennie ope­
re tk a  Ja rn o  „K rysia  L eśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i M essal.

W kró tce o p e re tk a  K alm ana 
„K siężniczka C zardaszka".

D f lU f E D V  części ~  Platery -  R U  W  CR I  W yżym aczki—A lu­
m inium . Dogodne sp ła ty  „JOTEK".
E lek to ra ln a  telefon 689-3-30.

R O Z N Ę

KUPON. Tuzin prezerw atyw  gwa. 
rautow anych 1 zł. W ysyłka zali. 

ezeniem od 3 tuz. Perfum eria . K os­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa 
pillon" Leszno 25 tel. 1J-52-43. 396

O DŚWIEŻAMY kapelusze sy s te ­
m em  fabrycznym . „M IECZY­

SŁAW " W olska 3. — DZIEW CZĘ- 
POLSK1 — PLA C  ZAMKOWY — 
K RA K O W SK IE PR ZED M IEŚC IE  89

Kronika organizacyjna
ZEB R A N IE K OBIECE. We w to­

rek  26 bm. o g. 18 w lokalu Stow. 
B. W ięźniów Polityczn., ul. S ena to r­
sk a  36, odbędzie się zebranie dla ko­
biet. P rzem aw iać będą: tow. S te fa ­
n ia  H im m low a i tow. Bielicki.

K onferencja w szystk ich  sk a rb n i­
ków Dzielnic P P S . odbędzie się w 
czw artek  dn. 28 lipca b. r. o godz. 
6 p. p. ul. D ługa 21. Obecność w szy 
stk ich  skarbników  dzielnic obo­
wiązkow a.

Posiedzenie K om isji Rew izyjnej 
WOKR. PPS. odbędzie się w  czw ar 
tek  dn. 28 lipca b. r. o godz. 6 p. p. 
w lokalu W OKR.-u ul. D ługa 21. 
Obecność w szystk ich  członków Ko­
m isji R ew izyjnej W OKR.-u je s t ko­
nieczna.

K om itet dzielnicy „Staróivka“. 
W środę, dn. 27 b. m., o g. 7 w. 
odbędzie się posiedzenie komite­
tu w lokalu Długa 21. Obecność 
wszystkich członków komitetu o- 
bowiązkowa.

Młodzież P .P .S .
Posiedzenie O kręgow ego W ydzia­

łu  Młodzieży P P S . w raz  z przew o­
dniczącym i Kół odbędzie się 26 lip- 
we w torek, o godz. 7 wiecz. w  lo­
kalu  OKR. ul. D ługa 21.

W ypadek konduktora
Około godz. 6 rano na pętli 

przy Placu Narutowicza, w czasie 
przekładania pałąka uderzył gło­
wą o słup Franciszek Szymański, 
lat 31, konduktor tramwajowy, 
zam. przy ul. Piłsudskiego 1 (Okę 
cie).

Przybyły lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego stwierdził głęboką ra­
nę tłuczoną głowy i po nałożeniu 
opatrunku przewiózł go do szpi­
tala Dz. Jezus.

Nasza rubryka
WOJEWÓDZKIE BIURO Funduszu 

Pracy na m. st. Warszawę poleca do 
wszelkich prac stałych i dorywczych 
rzemieślników wszelkich zawodów i 
specjalności. Zgłoszenia: Ciepła 21 lub 
telef. 2-33-65. godz. 8—15.

MŁODA MASZYNISTKA ze znajo­
mością buchalterii, korespondencji, nie­
mieckiego, poszukuje posady. Referen­
cje. Wymagania skromne. Dzwonić 
3-36-80 od godz. 6—lOej.

POMOCNICA BUCHALTERA z dłuż- 
szą praktyką, ze znajomością maszyny, 
poszukuje posady. Referencje. Wyma­
gania skromne. Dzwonić: 11-21-06.

WYCHOWAWCZYNI z praktyką, 
Skromnych wymagań, poszukuje kondy­
cji. Tel. 2-42-89.

POSZUKUJĘ PRACY DOMOWEJ do 
trzech osób (trzech pokoi) na miejscu 
łub na letnisku. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji „Robotnika" pod Praco­
wnica domowa.

5AOPATRZ SIĘ  W APARAT 
F O T O G R A F I C Z N Y  

w arunki ra ta ln e  odzieli
PRZED WYJAZDEM NA URLOP 1

N ajdogodniejsze

F  O  T  O  R  I  S
MARSZAŁKOW SKA 125. T EL . 279-10 I 509-13. 

Indyw idualny d o b ó r.  Fachow a, solidna obsługa.

Czyżby nowa zbrodnia
poszukiw anego bandyty

Władze śledcze prowadzą ener­
giczny pościg za zbiegłym w cza­
sie eskorty z wagonu kolejowego 
Eugeniuszem Kozłem, kryminali­
stą, skazanym na dożywotnie osa­
dzenie w Koronowie. W kilka dni 
po ucieczce Kozła została doko­
nana zbrodnia w Gołfcowie, o któ­
rej obszernie pisaliśmy'. Wystrza­
łem z rewolweru w czoło został 
zamordowany kupiec Chrostow- 
ski. Zbrodniarz zdołał jedynie 
zrabować złoty zegarek.

W  sobotę wystrzałem z rewol­
weru w czoło został zabity szofer 
Władysław Zieliński, lat 35, zam.

przy ul. Freta nr. 43. Przy zabi­
tym Zielińskim znaleziono jedy­
nie 50 gr. Tragicznego dnia w go­
dzinach popołudniowych otrzy­
mał on wypłatę w fabryce kor­
ków przy ul. Dworskiej, gdzie 
pracował. Pieniędzy w domu rów­
nież nie znaleziono. Prawdopodo­
bnie zostały one zrabowane przez 
zbrodniarza.

Kolega Zielińskiego Weiss oraz 
pewna kobieta, którzy znajdywa­
li się w pobliżu miejsca zbrodni, 
podali rysopis zbrodniarza, który 
odpowiada poszukiwanemu Ko­
złowi.

Ofiara „fabrykantki aniołków"
pochowana pod cudzym nazwiskiem

Do jednego z lekarzy warszaw­
skich przywieziono w nocy cięż­
ko chorą kobietę, która podała się 
za Helenę Popławską, mężatkę. 
Po dokonaniu zabiegu, asystentka 
lekarza przewiozła chorą karetką 
prywatnego pogotowia do szpita­
la św. Łazarza w Krakowie, gdzie 
pacjentka po kilku dniach zmarła 
I została pochowana.

Nazajutrz po pogrzebie zgłosiła 
się rodzina, która oświadczyła, że 
pochowana rzekoma Popławska 
jest córką ich, 18-letnią Heleną 
Wierzbicką (Bugaj 25).

Tajemniczą sprawą zajęła się 
policja i wszczęła energiczne do­
chodzenie. Jak ustalono, Wierz­
bicka poddała się niedozwolonej 
operacji u akuszerki, której na- 
ziwiska jeszcze nie ujawniono. O- 
peracja była dokonana nieudolnie 
i wywiązało się zakażenie.

Lekarz, po skonstatowaniu gro­
źnego stanu chorej, polecił prze­
wieźć ją do szpitala krakowskie­

go, gdzie przez dłuższy czas ordy­
nował. Jednocześnie wysłał do 
szpitala list, polecając jego opie­
ce chorą „Popławską".

Niezależnie od poszukiwań za 
zbrodniczą akuszerką, policja 
wszczęła również dochodzenie 
przeciw lekarzowi, celem ustale­
nia, czy i w jakim stopniu ponosi 
on odpowiedzialność za tragiczną 
śmierć Wierzbickiej.

Sprawa powyższa wywarła zro­
zumiałe wrażenie w świecie le­
karskim, ze względu na swoje 
sensacyjne tło, lekarz bowiem, 
który udzielił zmarłej pomocy, o- 
skarżony został o współudział nie 
tylko w nieumyślnym spowodowa­
niu śmierci swej pacjentki, lecz 
również i leczeniu i pochowaniu 
jej pod fałszywym nazwiskiem.

Początkowo zatrzymano lekarzu, 
lecz władze śledcze, po wstępnym 
dochodzeniu, zwolniły go za kau­
cją w wysokości 2000 złotych.

Pogryzieni przez psy

MIEJSKI pocz. 6, 8, 10

IS

II

(w znowienie)

Ceny m iejsc od 50 gr. do 90 gr. 
Ulgowe (urzędn.) 50 gr.

M A J E S T I C  r t«
w niedz. i św ięta  o 12 i 2 poranki 
LORETTA YOUNG —

TYRONE POWER
w uroczej kom edii

OW AJ M EŻO W IE 
P A N I  V i C K Y

BAl KU in c a r t e r

715  gr. “i  z ł .

N a ul. G rzybow skiej zosta ł poką­
sany  przez p sa  B eniam in W iwik, la t 
7, zam . z rodzicam i przy  ul. G rzy­
bow skiej 64.

N a  ul. S zarej został pogryziony 
przez p sa  Adolf K ędzierski, la t  37,

szewc, zam. przy ul. Szarej 1.
Pokąsanych o p a trzy ł lekarz  w am 

bulatorium pogotowia ratunkowego  
i skierował na zastrzyki przeciw  
w ściekliźnie do In s ty tu tu  P asteu ra .

Co wyśw e t l a j ą  K ina?

■ f s  KUiićTA ■■
I <.Mo Jlii 44 ,e>. u.48 bl 

Zahaczycie sa top ien ie  w ielkiej ło­
dzi podwodnej! Rzucicie się w 
w ir w alk i z  parcen ikam i, sam o­
lo tam i i  bombow cam i! P rzeży je ­
cie s trasz liw e chw lie n a  dnie 
oceanu! Będziecie się cieszyć, 
śm iać i kochać w raz  z trzem a  
najm ilszym i m arynarzam i

„ALARM NA MORZU”
Na scenie reuv,a

A D R IA  (W ierzbow a 9 ) :  „C órka
S zanghaju".

A TLA N TIC : „W yspa skazańców ".
A N T IN EA  (ż e la z n a ): „Fredde

uszczęśliw ia św iat".
AKRON (że lazn a ): „Siódm e niebo" 

i „Pod dw iem a flagam i".
AMOR (E lek to ra ln a  45): „T ajny

ag en t"  i „F redek  uszczęśliw ia 
św ia t".

AS (G rójecka 56): „A tak  o świcie 
i „ Je j w ysokość tańczy  w alca".

BAŁTYK: „W ięzy miłości".
B IS  (E lek to ra ln a  21): „P an  z m i­

lionam i" i „P ieśń  skazańców ".
CASINO : „P ię tn as to la tk a" .
C A PITO L: „W rzos".
COLOSSEUM : „Zaginiona D żun­

gla".
CZARY (C hłodna 29): „C ień Szang 

h a ju "  i „K siążę X“.
ED E N  (M arszłk. 3 I a ) : „S traszny

dw ór" i „K ról m agików ".
E L IT E  (M arszałk . 8 1 a): „K róle­

stw o za pocałunek" i „Brutal".
E U R O PA : „Ludzie W isły".
FAM A (P rzejazd  9 ): „Cienie P a ­

ryża".
FILH A R M O N IA  (Ja sn a  5 ): „Szczę 

śliw ie się. skończyło".
FLO R ID A  (że lazna  61): „Rose

M arie" i „Suzy".
FO RU M  (N ow iniarska 14): „Mi­

strzow ie g łupo ty" i „Z am askow a­
ny  jeździec".

H ELIO S (W olska 8 ): „M iłość i Izy 
kob ie ty" i  „N iedorajda".

IM P E R IA L : „S trza ł w ńoay".
ITA LIA  (W olska 32): „Romeo i

Ju lia" .
KOM ETA  (C hłodna 49): „A larm  na 

m orzu" i rew ia.
M A JE ST IC : „D w aj mężowie pan i

V icky".
M A R S: (Żoliborz): „ Je j p ierw szy

bal" .
M ASKA (Leszno 70): „Głos se rca" 

1 „B iały anioł".
M EW A  (H oża 38): „L ek arz  pię­

knych  kob ie t"  i „Szalony porucz­
nik".

M IE JSK IE  (H ipoteczna 8 ): „T rę ­
dow ata".

MUCHA (D ługa 10): „K om batanci" 
i „W  ogniu pocisków ".

NOW A TOMBOLA (M arszałk . 34 ): 
„E skapada"  i  „K rólow a tań ca " .

P E T IT  TRIA N O N  (Sienkiew icza
S ) : „Pod Twoim  urok iem " i „HoUy

wood".
PA LA D IU M : „N aw rócony g rzesz­

nik".
P A N : „L ot straceńców ".
PO PU L A R N Y  (Zam oyskiego 2 0 ): 

„Kid G alahad" i „Rozwód z prze 
szkodam i".

PROM IEŃ (D zielna 1 ): „P ieśń  sk a  
zańców " i „D etek tyw  z H onolulu"

PRAG A  (T argow a 71): „L in ia  M a­
g ino ta" i „O rłów ".

PR A SK IE  OKO (Z ygm unt. 10): 
„S taw k a  o życie" i  „K raj m iłości"

R A J (C zern iakow ska 191): „T ró j­
k a  h u lta jsk a"  i „D roga do serca".

RIA LTO : „Ludzie W isły".
R IV IE R A  (Leszno 2 ): „O brońcy

Rio G rande".
KOMA (N ow ogrodzka 49): „M aski 

lo rda B lakeneya".
ROXY (W olska 1 4 ): „K rólestw o za 

kochanych" i „K siążątko* .
SOKÓŁ ( M a r s z a łk o w s k a  69): „So­

n a ta  K r e u z e r o w s k a "  1 „K rólow a
ry tm u " .

SY REN A  (Inżynierska 4 ) :  „N ie­
zwyciężony Robinzon K ruzoe" i 
„M łody las".

STYLOWY: „ P a tro l n a  pustyn i" .
STU D IO : „In d y jsk i grobow iec".
SW IT (N . Św iat 1 9 ): „W ierna rze ­

ka".
gW IA T  (Ż olibórz): „N ie ca łu j w k l­

nie" i  „Zabronione szczęście".
S F IN K S : „ Je j p ierw szy bal".
SO RREN TO  (K rypska  3 4 ): „W łó­

częgi północy" i „Toni z W iednia"
TON (P u ław ska 39 ): „D zień n a  wy
ścigach".
U CIEC H A  (Z ło ta  72): „K ap itan

M olenard".
V ICTO RIA: „W  cieniu krzyża" .
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